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W poszumie zwycięskich skrzydeł 
Powfót kpt. Skarłyńskiego do Ojczyzny z podboju Atlantyku 

S a m o l o t e m z B u k a r e s z t u 

Dziś kapitan Stanisław Skar
żyński znów będzie wśród nas. 

Przylatuje z nad wybrzeża A-
tlantyku, który zmó#ł swą nie
wielką lecz jakże śmigłą maszy
na. Wraca z Ameryki, do której 
dotarł jako pierwszy polski zdo
bywca drogi powietrznej przez 
pdmęty oceanu. 

Przelatując przez ziemie pol
skie od zach.odniej granicy po 
stolice — widział kpt. Skarżyń
ski pracę rolnika, zbierającego 
owoce tej ziemi, widział snopy 
żyta, słyszał turkot żniwiarek, 
oglądał ze swej samotni w szy
bującym po przestworzu apara
cie najpiękniejszy pejzaż polski: 
ten, który jest zapowiedzią dosy-
iu, pełnych stodół, zaopatrzo
nych na zimę komór... 

Powitamy dziś zwycięskiego 
naszego lotnika sercem wezibra-
nem wdzięcznością i podziwem, 
uczuciem dumy, której zaprawdę 
wstydzić się nie potrzebujemy. 

Wśród plejady wielkich naz
wisk zdobywców przestworzy po 
wietrznych, od Lindbergha po 
Posta, mamy i my piękne, szla
chetne postaci. I my również w 
wielkim wyścigu o ' opanowanie 
dróg powietrznych złożylLśmv 
hekatombę ofiar. Bieleją kości 
ś. p. Idzikowskiego, Szałasa, Wi
gury, Żwirki i dziesiątka ofice
rów, którzy w myśl dewizy „In 
magnis volnisse sat est" złożyli 
swe życie w ofierze w wielkiej 
emulacji o opanowanie szlaków 
powietrznych. Lecz mamy też — 
J przechowujemy w wdzięcznej 
pamięci — tych, którzy z zapa
sów wyszli zwycięsko, opromie
nili lotnictwo polskie blaskiem 
sławy. 

Jednym z nłch Jest właśnie ka
pitan Skarżyński, któreso powi
tamy po gigantycznem dziele 
żmożenia Atlantyku. 

Po powrocie kpt. Skarżyński 
zasiądzie znowu do pracy w mi
nisterstwie spraw wojskowych. 
Wniesie on w tę pracę, nietylko 
swą energję i wiedzę, nietylko 
łiart ducha, ale i wielką sumę do
świadczeń, ostatnio zdobytych. 

A praca ta jest nam więcej, niż 
kiedykolwiek, potrzebna. 

Czytaliśmy obszerne opisy 
przelotu całej eskadry samolo
tów włoskich poprzez olbrzymie 
przestrzenie; na czele stał gene
rał, a załogę 24 maszyn stanowi
ło 70 oficerów... 

Czytaliśmy o tem, jak to nie
miecki minister lotnictwa Ooe 
ring próbował — wbrew zakazo 

-):•:( 

Kpi. Stanisław Skarżyński 

wł Traktatu Wersa l ' ' "*"0 — za-110-eJ rano z- lotniska w St. Ingte-
mówi£ w • Ąngrii1 'KHkatfziesiąt |» r t pod Boł)k*nś sur Mer kpt. 
samolotów, nibyto>ólic>jnych':: Skarżyński wystartował w kle-
a faktycznie — wojennych.' 

Czytamy .wciąż, o.przebajecz-
nym rozwoju lotnictwa, o setkach 
i tysiącach samolotów, które w 
swe kalkulacje operacyjne wcią
gają Tóżne sztaby generalne róż
nych państw... 

Nie chcemy być kopciuszka
mi! Nie wolno nam nimi być. 

I dlatego też witamy kapitana 
Skarżyńskiego nietylko jako 
dzielną, bohaterską jednostkę, 
ale TÓwnież jako przedstawiciela 
siły, dla której nie istnieją jakie
kolwiek/bądź trudności i przesz
kody. 

PARYŻ, 1.8. — Wczoraj o godz. 

40 godz n pracy za 14 doi. tygodniowo 
Nowy kodeks pracy w Ameryce 

WASZYNGTON, 1.8. Prezy
dent Roosevelt podpisał dziś ko
deks pracy, regulujący warunki 
pracy w przemyśle włókienni 
czym wełnianym. Kodeks prze-
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widuje 40-godzJnny tydzień-pra
cy oraz okreśiS>ja'ko minimum 
zarobku 14 dol&TÓw tygodniowo 
w stanach północnych, a 13 w sta 
naoh południowych. 

( 

Skarżyński wystartował 
runku • Warszawy. 

Samolot po przepisowem okrą 
żeniu lotniska, skierował się w kie> 
runku wschodnim. 

Pogoda przy starcie była dosko
nalą. Nie jest wykluczone, iż kpt 
Skarżyński w swej powrotnej dro
dze zatrzyma się na iednem z lot
nisk niemieckich. (PAT). 
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Na oowttanie kot Skarżyńskiego wy 

leci z Warszawy dywizjon 15-tu sa
molotów myśliwskich polsk'ei konstruk 
cii, które stanowić beda dywizjon ho 
norowy. W asyście tych samolotów 
nadleci kpt. Skarżyński nad lotnisko 
Mokotowskie i tu wyladuie. Poraź pier 

wszy Warszawa będzie mlala sposob-
ność ujrzenia tak licznej (trupy pol
skich samolotów bojowych, odbywa
jących jednocześnie lot w zwartym 
szyku. 

Lotnisko Mokotowskie będzie spe
cjalnie przyuotowane I udekorowane 
flagami państwowemi I lotniczemi. 

Na czele korowodu samochodów kpt. 
Skarżyński uda sie pod pomnik Lotni
ka na pi. Unii Lubelskiej, gdzie złoży 
wieniec, poczem pojedzie na tradycyj
ną lampkę wina do Aeroklubu Rze
czypospolitej. gdzie podzieli sie wra
żeniami ze swego lotu z przedstawi
cielami prasy. Po tem krótkiem. skrom 
nem przyjęciu kpt. Skarżyński odje
dzie do domu. 

We czwartek rano. przed składaniem 
oficjalnych wizyt kat. Skarżyński uda 
sie w towarzystwie przedstawicieli 
władz lotniczych na cmentarz Powąz- i 
kowski I tam zloiy wieniec na grobie ! 
pierwszego polsk ego lotnika atlantyc
kiego ś. p. mjr. Ludwika Idzikowskie
go. 

We czwartek wieczorem Aeroklub 
Rzeczypospolitej Polskiej wydaje na | 
cześć kpt. Skarżyńskiego wielki ban-1 
kiet, w którym, poza lotnikiem i Jego 
małżonka, wezmą udział przedstawi
ciele władz, kół lotniczych I społeczeń 
stwa. 

Bankiet ten zakończy oficjalne 
uroczystości, urządzane, na cześć 
bohaterskiego lotnilka. 

Wczoraj w południe w Warsza 
wie rozeszły się pogłoski jakoby 
kpt. Skarżyński wylądował już w 
Polsce. Zarówno Aeroklub Rze
czypospolitej jak 1 władze lotni
cze nie potwierdziły tych pogło
sek, ale również i nie zdemento
wały ich, otaczając całą sprawę 
niezrozumiałą tajemnicą. 

Jako miejsca wylądowania 
kpt. Skarżyńskiego pogłoski wy 
mienlaią Wartę w kaliskiem o-
raz Gdańsk lub Gdynię. Zasta
nawiającym jest fakt, że żona 
kpt. Skarżyńskiego, która miała 
Już dziś rano powrócić z Jastar
ni opóźniła z niewiadomych przy 
czyn o jeden dzień swój przyjazd 
do Warszawy. 

W sprawie tej urzędowa Agen
cja Tel. donosi tajemniczo, co na
stępuje: 

Władze lotnicze są dokładnie 
poinformowane o szczegółach 
podróży kipt. Skarżyńskiego z 
Boulogne Sur Mer do Polski. 

Ze względu na konieczność wy 
poczynku kpt. Skarżyńskiego, 
który zawiadomił odpowiednie 
władze o miejscu swego pobytu, 
szczegóły jego podróży narazie 
nie będą ujawnione. 

Władze lotnicze zapewniają, 
że samolot kpt. Skarżyńskiego 
wyląduje dziś po południu na lo
tnisku warszawskiem. 

Wczora] powróciła z Bukaresztu pani premierowa Jędrzelewłczowa GO l 
synem M, witana na lotnisku przez p premiera Jedrzelewlcza, min. Budkie

wicza I płk. Filipowicza. 
):*:<-

0 puhar Da vis a w Warszawie 
Po 'sita—Wiochy 

Tenisfści włoscy, którzy roze
grają w dniu 4 — 6 sierpnia na pla
cach Legii mecz o pjihar Davisa z 
drużyna •polska, przybyli już do 
Warszawy. Najlepszy- gracz Italii, 
Jerzy de Stefami, przyjechał wraz 
z marka w poniedziałek rano i za
mieszkał w hotelu Europejskim. 
Popołudniu w poniedziałek treno
wał on na placach Legji z Witfcma-
nem, deimonsitrujac mano zmęcze
nia i »rv obca rakieta, bardzo wy
soka klasę. Zdumiewał zwłaszcza 
jego bardzo szybki serv'ts i ostry 
pilasowny draiw z forhen-du. Bek-

hend, a właściwie też fornend, 
Stefani bowiem przerzuca ratiete 
do lewej reki, jest iuż mniej agre
sywny, choć również bardzo groź
ny. 

Pozostali jtracze włoscy, Serto-
rio i Taroni, pod wodza p. ClavicŁ 
orzybyli do Warszawy wczoraj. 

Gracze eolscy wyjechali we 
wtorek rano na wieś do Zegrzyn-
ka ipotd opieka sekretarza P. Z. L. T. 
toż. Eigera. Pozostaną oni tam do 
oiaifiku, orzyczem będą dojeżdżać 
do Warszawy na krótki codzienny 
irenjing i na masaże. 

Propagandowa „Fata Morgana" 
Mapa... przedwojennych W«g er 

BUDAPESZT, 1.8. — Dzienni] Miskolc i w dolinie Durraj-Osa 
ki donoszą o licznych Farta Mor obraz wytworzony tata morga-
gana, .wywołanych upałami, ..Bu na przedsitawiał mapę, przedwo-
dapeśti'Hirlap'1 ' donosi, że koło'joiinych Węgier; 
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Zniżka pensji urzędniczych 
w e Francji 

PARYŻ, 1.8. — Z dmiem: dzi- wanymi do aitftomatycznego' do-sitjszym wszelkie dodatki funlk 
cyjne-i t. p. dopłaty do pensyj 
urzędniczych utegły zmniejsze
niu o 10 proc. Nastąpiło to na 
podstawie ustawy z dnia 1 lute 
go r. b., upoważniającej ministra 
budżetu do przeprowadzenia re 
wizji szeregu pozycyj płac urzę 
dniczych, a w razie niedojścia 
do porozumienia z zaiwtereso-

dokonania zmniejszenia tych pen 
syj o 10 proc. 

Związeic urzędników, pomi
mo, że zarządzenie o. obniżeniu 
ukazało się o 2 mieś. później a-
niżęli przewidywała to ustawa, 
niezadowolony z tego zarządzę 
nia wysłał umyślną delegację 
do premiera, przebywającego o 
beonie w Vichy. 

W mauzoleum—na Harendzie 
przeniesienie zwłok ś. p. Jana Kasprowicza 

ZAKOPANE, 1.8. Wczoraj roz- czas w grobie rodziny Dłuskich, z 
poczęły się uroczystości przenie- którą, jak wiadomo, łączyły Ka-

Powstrzymanie zniżki cen 
w Stanach Zjednoczonych 

LONDYN, 1.7. Donoszą z Chi 
cago, że kierownictwo miejsco
wego urzędu przemysłu i handlu. 
celem zapobieżenia dalszej zniż
ce cen. zawiadomiło zaintereso
wanych, że do dnia 15 sierpnia 
wszelkie tranzakcje zarówno 
zbożem, jak i przetworami mię
sa wieprzowego nie będą mogły 
być zawierane po cenach rynko-
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wych. 
Również urząd przemysłowo -

handlowy Cansas City jak i gieł
da towarowa w Saint Louis wpro 
wadziły zakaz zawierania tran-
zakcyj terminowych zbożem po 
cenach niższych niż wskazują 
zamknięcia giełdowe z dnia wczo 
rajszego. To zarządzenie ważne 
Jest aż do odwołania, - f i 

Ponowny strajk 
w marynarce handlowe w Gdyni 

Wczoraj wybuchł w Gdyni 
strajk marynarzy, zatrudnionych 
w polskiej marynarce handlowej, 
na tle nieprzestrzegania przez ar
matorów umowy zbiorowej oraz 
zmniejszenia etatów na okrętach. 
Strajkiem kieruje sekretariat o -
kręgowy związku transportow
ców w Gdyni. Najpierw wybuchł 
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Gen. Balbo czeka 
na potrawę warunków atmosferycznych 
LONDYN. 1.8. — Z Saint John i powodu złych warunkówatmosfe-

donoszą, że generał Balbo ponów- rycznych. 
nie odłożył start swej eskadry z l 

strajk na stalku „Kraków", na
stępnie przerzucił się na wszyst
kie inne okręty, znajdujące się w 
porcie. . 

Istnieją obawy, że strajk roz
szerzy sie na statki przybywają
ce do Gdyni i na robotników por
towych, .' 

sienią zwłok Jana Kasprowicza do 
mauzoleum na Harendzie. 

W samem Zakopanem, jak i po 
wsiach podhalańskich widnieją ne-

sprowicza serdeczne stosunki przy
jacielskie przez wiele lat. 

Trumnę ze zwłokami złożono na 
katafalku w starym drewnianym 

krologi, w których komitet wyko-, kościółku przy starym cmentarzu 
nawczy zapowiada, że w 7-mą 
rocznicę zgonu ś. p. Jana Kaspro
wicza „aby utrwalić nasze obco
wanie, zasługę wielkiego człowie
ka, który potęgą swego ducha jed
nako służył wzlotom ducha i naj
szlachetniejszym ideałom ludzkim" 
przenosi się zwłoki poety do mau
zoleum na Harendzie, gdzie „osa
motniona krypta jego stać będzie 
jak przydrożny slup na szlaku znoj
nej pracy dia narodowej kultury". 

W godzinach rannych w obecno-

O godz. 6 wieczorem zaciągnęli 
warte honorowa strzelcy zakopian 
scy oraz skauci ze sztandarem. 
Podwoje kościółka byty otwarte 
do godz. 11 w nocy. Skromna dę
bowa trumna ze szczątkami poety 
tonęła w powodzi zieleni i kwia
tów. Przez kościół nieprzerwanym 
szeregiem ciągnęły delegacje z 
wieńcami i tłumy publiczności, pra 
gnąc złożyć ostatni hołd pamięci 
Jana Kasprowicza. 

ści najbliższej rodziny i przedsta
wicieli władz dokonano ekshumacji' Wczorajsze uroczystości rozipoczę 
zwłok. Spoczywały one dotych-lły sie nabożeństwem żałobnem o 

Gartdhi uwięziony! 
przed pochodem 32-ch 

LONDYN. 1.8. — Oandhi rzucił 
hasło nowego marszu protestacyj
nego w celu propagowania indy
widualnego cywfflnesa nieposłu
szeństwa. 

LONDYN, 1.8. — Z Bombaju 
donoszą: Odezwa Gandhiego do 
ludności Indyj została skonfiskowa
na prze7 cenzurę angielska. 

AHMEDABAD, 1.8. — Władze 
anglelek>« aresztowały Gandhiego 
I lego żonę. 

LONDYN. 1.8. Donoszą z Po 
ona. ie Gandhi ma być. tu prze- nia, 

niesiony do miejscowego więzie
nia, skąd jednak zostanie zwol
niony pod warunkiem niewyda-
lania się z okręgu administracyj
nego oraz powstrzymania się od 
wszelkiej działalność: na rzecz 
kampanj; nieposłuszeństwa cy
wilnego. Jeżeli jednak Gandhi nie 
zgodzi się na powyższe warunki, 
zostanie postawiony przed try
bunał i jak się spodziewają, mo
że być. skazany na 2 lata więzie-

godz. 9 Tano w sitairym Utościólku, 
poczem po przemówieniu wygło-
szonem przez ks. prof. d-ra Ska-
zińsfciego, zostały złożone zwłoki 
na rydwanie i ruszył pochód ulica
mi Kościeliska. Krupówkami. Koś
ciuszki. Chraimcówkami, A'*W Ka
sprowicza na Harende. 

Tam nastąpiło poświecenie kryp
ty oraz kaplicy, odprawienie uro
czystych egzekwii pogrzebowych 
oraz przemówienia. 

W łen sposób został wykonany 
testament wielkiego poety — pro
chy jego nazawsze sooczęly wf cie
niu umiłowanej Harendy. 

-> * l: 

Min. Beck 
w Gdyni 

GDYNIA, 1.8. Dziś przybył sa
molotem do Gdyni p. minister 
spraw zagranicznych Józef Beck. 
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Katastrofalne burze 
nad niein echim Górnym Ś ąshiem 

W nocy z soboty na niedzielę 
teren niemieckiego Górnego Ślą 
ska nawiedzony był przez silne 
burze. Szczególnie ucierpiały 
powiały: Wielke Strzelce, To
szek, Gliwice i Nyssa. Część 
zbiorów, pozostających na polu 
została zniszczona. W widjui niosło śmierć wskutek 
miejscowościach wicYier pozry- niaypiorunów. 

wał dachy. i połamał drzewa, z 
których spadające gałęzie pora
niły szereg osób. W kWku miej
scowościach zostały przerwane 
połączenia telefoniczne i, telegra 
ficzne oraz uszkodzona została 
sieć elektryczna. KMka osół^po-

uderze-

Niezwykłe upały i... mrozy 
w Stanach Zjednoczonych 

NOWY JORK, 1.8.— We 
wschodnich i środkowo-wscho-
dnich Stanach panują niebywałe 
upały, którym towarzyszą czę
ste burze, ofiarą tych upałów pa 
dlo dotychczas 40 osób. 

W. samym Nowym Jorka 

zmarło 40 osób. 
Termometr wskakuje 100 sto

pni Farertheita w cieniu. Tempe
ratury takiej nie notowano od 
lat 15. natomiast w stanie Mon
tana panją takie chłody, że lud-
oaSc iftodzi .w zimowej odzieży 
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Podzwonne konferencji londyńskiej 
5 milionów złotych kosztowała Ligę. Narodów 

Konferencja londyńska umarła 
śmiercią przyspieszoną i niesław
ną. Przedstawiciele 66-ciu naro
dów rozjechali się do swoich kra-
ijów i jeśli poniektóra delegacja przy 
.wozi do domu jakąś zdobycz real
ną, to jest to zdobycz osiągnęta <ia 
marginesie konferencji, jak naprzy-
Iklad pożyczka na elektryfikacje 
węzła warszawskiego, uzyskana 
przez naszego przedstawiciela wi
ceministra skarbu, p. Adama Ko
ca. 

Niemniej wodzireje konferencji 
twierdza, ze nie umarła, lecz po
padła w letarg, z którego ma się 
pono zbudzić za parę miesięcy. Co 
iwiccej, kustosz Muzeum Geologi
cznego w South-Keimtngton otrzy
mał zlecenie zachowania wszyst-
ikich urządzeń konferencyjnych w 
słanie nietkniętym aż do owego 
bliżej nieokreślonego dnia, kiedy 
obrady zostaną ponowione. Mają 
więc być nienaruszone sale posie
dzeń, dzisiaj opustoszałe, z rzęda
mi law, uszeregowanych jak w 
szkole; tablice, na których wywie
szano każdego ranka porządek 
dzienny obrad; setki kabin telefo
nicznych, bar na pierwszem pię
trze, gdzie serwowano wszystkie 
napoje i wszystkie potrawy Świata, 
oraz na parterze bar dla dziennika
rzy. Podobno kustosz, otrzymaw
szy tę dyspozycję, załamał ręce z 
rozpaczy, gdyż jego kolekcje wy
kopalisk 1 minerałów, których nie 
zdążył jeszcze rozlokować w nie
dawno powstałem muzeum, będą 
znowu musiały czekać nie wiedzieć 
dnk długo na chwilę uroczystej 
przeprowadzki. 

Któż ponosi koszty konferencji i 
Jakiej sięgają one sumy? 

W zasadzie, koszty ponosi Liga 
Narodów. Jednakże rząd brytyjski, 
jako inicjator konferencji, postano
wił wziąć na siebie wydatki, któ-
reby przekroczyły kwotę przezna
czoną przez Ligę Narodów. 

Wydatki pochłonęły dotychczas 
sumę 5 milionów złotych, a więc 
niższą od sumy na konferencję wy. 
asygoowaną. Stany Zjednoczone, 
jako nieprzynaleine do Ligi Naro
dów, ale mimo to uczestnik konfe
rencji, zgłosiły gotowość zapłace
nia zarządowi Ligi w Genewie jed
nej dziesiątej wymienionej kwoty. 

Oczywiście koszty podróży i u-
trzymania delegatów poniosły od
nośne państwa. Ciekawe jest to, 
że pod względem djet najbardziej 
upośledzeni byli delegaci amery
kańscy. Otrzymywali oni po 5 do
larów dziennie, co jest bardzo nie
wiele, zważywszy potrzeby repre
zentacyjne. Tak więc, gdy cala A-
meryka witała i radością spadek 
dolara, jej delegaci londyńscy mu
sieli z nielada melancholią śledzić 
jego zawrotne skoki wdół. 

Jedno trzeba przyznać: organi
zacja techniczna konferencji była 
nieposzlakowana. To też szczere, 
bez zastrzeżeń były pochwały i po
dziękowania, złożone urzędnikom 
Ligi Narodów w mowach pożegnal
nych delegatów. W czasie trwa
nia konferencji rozdzielono między 
uczestników i dziennikarzy tysiące 
odbitek paruset raportów, projek
tów uchwał i tekstów przemówień, 
zredagowanych w językach fran
cuskim i angielskim. Przy rozda

wnictwie biletów wstępu okazano 
wysokie poczucie ładu i sprawiedll 
wości, przyczem kontrola nigdy nie 
była natarczywa i żenująca. 

Ta wzorowa organizacja jest za
sługa dwciga ludzi: p. Aveuola. ge
neralnego sekretarza Ligi Naro
dów, i p. Hersly. który od dziesię 
ciu 

chnicznego przygotowania wszel
kich konferencyj międzynarodo
wych. 

Pozatem duchem dobroczynnym 
konferencji londyńskiej była kiero
wniczka wydziału Informacji Ligi 
Narodów, słynna miss Ward, któ^a 
jest żywą kroniką Europy polity-
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Prasa bez informacji 

pod rządami Hitlera 
BERLIN, JA — DzSś ogłoszony 

lostal nowy regulamin obrad gabi
netu Rzeszy, uwzględniający zmia
ny w strukturze 'ustawodawstwa 
niemieckiego, na skutek wyelimi
nowania ciał parlamentarnych z 
pracy ustawodawczej. 

Ogłaszanie ustaw następuje z 
wylącznem powołaniem się na ga
binet Rzeszy nie zaś. jak dotych
czas na Reichstag. Ustawy wcho
dzą w życie nazajutrz po ich ogło
szeniu. Umowy z państwami za-
granicznemi ogłaszane będą rów
nież bez odwołania się do Reichs

tagu. 
Ważne zamiany przeprowadzone 

zostały w zakresie informowania 
prasy przez czynniki Tządowe. 
Wszelkie komunikaty, przeznaczo
ne dla prasy i radja, zwłaszcza o-
świadczenia o charakterze polity
cznym, podawane być mogą wyłą
cznie za pośrednictwem biura pra
sowego rządu Rzeszy. 

Dotyczy to również wywiadów, 
udzielanych przez ministrów pra
sie. Ministerstwa mogą bezpośre
dnio ogłaszać tylko wyjaśnienia 3 
charakterze rzeczowym. 

at jest obarczony sprawami te- cznej i dziennikarskiej. 
) • • * • • < 

Ci, którzy polegli 
,plerwsi I najprawdziwsi hitlerowcy'* 

GDAŃSK, 1.8. — Odbyło się na 
placu obok dworca odsłonicie 
wielkiego pomnika na cześć żołnie 
rzy armii niemieckiej, poległych w 
czasie wojny światowej. 

W uroczystości brały udział 
wszystkie związki b. wojskowych 
z obszaru Wolnego Miasta i delega
cje związku b. wojskowych z Lu
beki. Ulice okoliczne były zamknię
te kordonami sztafet ochronnych. 

Przemówienia wygłosili prezes ser. 
:::*:::-

gdańskich związków b. kombatan
tów wojennych major Witt oraz 
wiceprezydent senatu Greiser, któ
ry oświadczył, że polegli na wojnie 
światowej żołnierze niemieccy by>i 
pierwszymi 1 najprawdziwszymi 
hitlerowcami. Następnie defilowa
ły wszystkie oragnizacje wojskowe 
w Gdańsku przed gmachem wyso
kiego komisarza Ligi Narodów. De
filadę odbierał wiceprezydent Grei-

O radja i samoloty 
Zatarg między Austrią a Niemcami 

WIEDEŃ, 1.8. — Wiedeńskie 
towarzystwo radjowe otrzymało 
od niemieckiego towarzystwa ra
diowego odpowiedź na protest prze 
ciwko propagandzie radiowej nie
mieckiej, skierowanej przeciwko 
Austrii, 

W odpowiedzi tej towarzystwo 
radjowe przyrzeka, że „w odpo
wiednim czasie wróci do tej spra
wy 

Z powodu tej wykrętnej odpo-

wiedz! radjo wiedeńskie zwróciło 
się ponownie do światowego 
Związku Radiowego z żądaniem 
zwołania nadzwyczajnego zebrania 
Związku. 

WIEDEŃ, 1.8. — Prasa wie
deńska przypuszcza możliwość in
terwencji Jednego z mocarstw w 
Berlinie z powodu naruszenia su
werenności Austrii przez niemiec
kie aparaty lotnicze. 

Skargi na Hagę 
w prasie hitlerowskie) 

BERLIN. 1.8. — „Artgriff", na
wiązując do Odrzucenia przez try
bunat haski wniosku niemieckiego 
o wstrzymanie wykonania reformy 
rolnej w Polsce w stosunku do 
mniejszości niemieckiej, pisze: 

— Orzeczenie to wykazuje. Jak 
•r-*Hr 

mało świat oraz urzędy międzyna
rodowej dyplomacji i sale obrad 
Ligi Narodów przeniknięte są no-
wem poczuciem prawa, które kje-
ruje się nie paragrafami i imperiali
stycznie wytyczonemi granicami, 
lecz potrzebami narodu". 

GIEŁDA 
DEWIZY; 

Bełgja 124.85; Holamdja 360.90; Ko
penhaga 132.50; Londyn 29.78: Nowy 
Jork 6,64. Nowy Jork (kabel) 6.65; Pa 
ryl 35.01: Szwajcaria lta.OO. _ 

PAPIERY PROCENTOWE: 
3 proc. poż. oudowlana 38.75; 7 proc. 

poi. staolizacyjna 52.00—62.13—52.00 
(w proc); 4 uroc. poż. inwestycyjna 
104.50: 4 proc. państw, poż. premiowa 
dclarowa 49.50 — 49.75^49.69; 5 proc. 
konwersyjna 47.00: 6 proc. poi. dola
rowa 60.25 (w proc.); 5 proc. poi. ko
lejowa konwersyjna 40J50: 8 proc. L. 
Z. Banku gosp. krajów. 94.00 (w proc.) 
8 proc. oblig. Banku srosp. kraj. 94.00 
(w iproc.); 7 proc. L. Z. Bamku gosp. 
kraj. 83.25; 7 proc. oblig. Banku gosp. 
kral. 83,25; 8 proc. L. Z. Banku rolne-
*o 94.00; 7 proc. L Z. Bajiku rolne«o 
S325; 8 proc. L. Z. budowlane Banku 
gosp. krai. 93.00 (w proc.): 8 proc. L. 
Z. Tow. kred. przemysłu pol. 53.00 (w 
r - i: 7 prv. !.. Z, z4«njfc'e dolar.41.00 
(odcinki po 500 doi.) 41.00 — 4,1.50 (w 
Proc): 4 i pol proc. L. Z. Ziemskie 

41.25; 8 Proc. L. Z. Warszawy 42.75— 
GIEŁDA ZBOŻOWA 

Na wczorajszem zebrań'u warszaw
skiej giełdy zboźowo-towarowei noto 
wano za 100 kg. parytet wagon War
szawa w handlu hurtowym,, w ladun-
kaoh wagonowych: żyto nawet stan
dard I-szy 16.75 — 17, owies Jednolity 
16.50 — 17,50. owies •zbierany 15.50 — 
16.50, ieczmeń na kasze 17 — 17.50, 
groch polny 24 — 27, groch Victor:a 
32 — 36, wyka 14 — 15. fubin nieb e-
ski 9.50 — 10, lubn żółty 11 — 12, 
siemię lniane bazis 90 proc. 43 — ., 
rzepak rimowy 34 — 35. rzepik zimo
wy 42 — • 44, mąka pszenna luksusowa 
57 — 62, mąka pszenna gatunek pierw 
szy 52 — 57, mąka pszenna gatunek 
drugi 47 — 52, mąka pszenna gatunek 
trzeci poślednia 22 — 32. mąka żytnia 
pytlowa 31 — 32, mąka iytn a sitkowa 
i razowa 22 — 23. otręby pszenne sza 
le 12 — 13, dpeby pszenne średnie 
12 — 13, otrebsTiytnie 8.50 — 9, ku
chy lniane 18 — 19. kuchy rzepakowe 
14.14.50, kuchy słonecznikowe 16 — 
16..50 

Żądania Węgier 
poparte przez Wiochy 

PARYŻ, 1.8. — Korespondent 
„Paris Soir" donosi z Rzymu: W 
tamtejszych kolach politycznych 
twierdzą, że w rezultacie rozmów 
premiera GSmbósza z Mussolinim, 
Włochy popierać będą żądania Wę
gier, dotyczące równouprawnienia 
ich zbrojeń z państwami Małej En-
tenty. 

Włochy popierać będą te życze
nia Węgier w ramach paktu 4-ch i 
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zgodnie z procedurą przyjętą przez 
traktaty. Sprawa rewlndykacyj 
terytorja'nych została odłożona. 

BUDAPESZT. 1.8. — W środę 
wyjeżdża do Rzymu węgierski mi
nister handlu Fablnyl. 

Celem tej podróży jest kontynu
owanie rokowań w sprawie zawar
cia ściślejszego układu handlowe
go pomiędzy Włochami i Wftgra-
mi. 

KRBMlKft TEIEGgfiFKZHA 
„PROLETARIAT NIEWIERZĄCY" 
Na^całem terytorium Czechosłowacji 

zlikwidowano za komunizm „Proletar
iackie Towarzystwo Niewierzących". 
POLACY W AKADEMJI PRASKIEJ 
Wybór profesora politechniki war

szawskiej inź. K. Smoleńskiego na za 
granicznego członka Akademii Pracy 
Im. Masaryka w Pradze został za
twierdzony, obok P. Prezydenta Mo
ścickiego prof. Smoleński jest jedynym 
Polakiem, członkiem tej Akademii. 
POLICJA HITLEROWSKA ZABIJA 
W Iserlohn (Westfalia) doszło wczo 

rai do starcia pomiędzy robotnikami 
I policją hitlerowska, szturmowcy za
bili niejakiego Stanisława Soleckiego 
I ranili śmiertelnie komunistę Neuma
na. 

CZANG - TSUE - LJANO 
W LONDYNIE 

Były dyktator mandżurski, marsza
łek Czang - Tsue - LJang przybył do 
Londynu drogą powietrzną z Paryża. 
W OBOZIE KONCENTRACYJNYM 

Profesor uniwersytetu lijskiego dr. 
Gerhard Kessler, jeden z wybitnych 
ekonomistów niemtecklcli osadzony zo
stał w obozie Jsoncentracyjnym za o-
strą krytykę narodowo-socjalistycz
nych teoryj gospodarczych.' 

NIE ROZWIĄZANA, ALE™ 
Arcybiskup w Kolonii zaprzecza 

wiadomościom o tern. ie rozwiązana 

została katolicka organizacja szkolna 
w Nadrenii, ale Jednak władze hitle
rowskie wywierała nacisk na człon
ków organizacji by wystąpili z niej. 

Z OKNA PREZYDJUM POLICJI 
W Reklinghausen z gmachu prezyd

ium policji wyskoczył z okna drugiego 
piętra, komunista Ferdrig. 

KONGRES ESPERANTYSTÓW 
W niedzielę otwarto w Koloni) 25-ty 

światowy kongres esperantystów, w 
którym udział bierze okoto 1000 de
legatów z 33-ch krajów. 

UNIEWAŻNIONE MANDATY 
Sejm styryjski w imiennem głosowa

niu odebrał mandaty 6-c'ru posłom na-
rodowo-soopjajlstyeznym. 

KS. MIKOŁAJ RUMUŃSKI 
W BERLINIE 

Książę Mikołaj rumuński przybył w 
towarzystwie swego stryjecznego bra
ta, księcia Fryderyka Wiktora Hohen-
zoHern-Sjgmaringen do Berlfna. 

JOHN SIMON W BRAZYLJI 
Do Rio de Janeiro na pokładzie pa

rowca „Arlanza" przybył angielski mi 
nlster spraw zagranicznych, sir John 
Simon wraz z małżonka. 

ZGON WYBITNEGO PRAWNIKA 
W Paryżu zmarł wybitny prawnik, 

Louis Forest, który był równiei znany 
ze swych prac na polu iiterackiem i 
od 30 lat byl stałym współpracowni
kiem „Matin'a". 

Z piłą I wypchanym workiem 
widziano oskarżonych o za ścla w Żywcu 

WADOWICE. 1.8. Wczoraj na rozpra 
wl« o zajścia antyżydowskie w powie
cie żywieckim, trybunał przesłuchał 2 
świadków oskarżenia: Tomasza Kako-
la, odbywającego obecnie służbę woj-
skową | Władysława Slezika, przypro
wadzonego przymusowo na rozprawę 
przez policję, ponieważ nie stawH się 
dobrowolnie. 

Świadkowie cl zeznawali obcląłająi 
co dla kilku oskarżonych. . 

Sleik zeznał, że w rabującym tłumie 
wldJlał oskarżonego Kocieraz i Wła
dysława Tyća oraz oskarżonego Kusia, 
biegnącego z kołem w ręku. Po roz
ruchach świadek widział oskarżonego 

Antoniego Włocha, niosącego nową pi« 
(ę pod pachą, a oskarżonego Kusia l 
wypchanym workiem. 

Następnie przesłuchano 4 świadków 
obrony, których zeznania wypadły rów 
nież niekorzystnie dla oskarżonych. 

Przystąpiono do odczytyw. nla ak
tów I protokółów zeznań świadków n!« 
zawezwanych na rozprawę. 

Zeinanla te w wielu wypadkach ob
ciążają oskarżonych, dlatego też, podo 
bnie Jak w sobotę, obrona znowu żąda
ła nleodczytywanla tych protokółów. 
Po nieuwzględnieniu wniosku, obron* 
ponownie opuścHa salę na czas odczy
tywania aktów. 
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Malarz polski J. H. Rożen 
upiększył siedzibę Papieża 

RZYM, 1.8. — Prace restaura
cyjne w Pałacu Papieskim w Ca-
stel Gandolfo posuwają się szybko 
naprzód. 

Obecnie zajęto się strona dekora
cyjną apartamentu osobistego Ojca 
Świętego, do którego przylega pry
watna kaplica. 

Dekoracja ścian kaplicy powie
rzona została osobiście przez Piusa 
XI malarzowi polskiemu Janowi 
Henrykowi Rozenowl, synowi 
słynnego batalisty i profesorowi Po 
litechniki lwowskiej. 

Pius XI sam wypracował temat, 
według którego po jednej strw.e 
ołtarza będzie umieszczony fresk, 
przedstawiający epizod z obrony 
Częstochowy w czasie najazdu 
szwedzkiego z wizerunkiem Mat
ki Boskiej, a z drugiej strony boha
terska śmierć ks. Skorupki podczas 
najazdu bolszewickiego. 

Pan J. H. Rożen przygotował już 
w pracowni, udzielonej mu w Wa
tykanie kartony fresków zgodnie ze 
szkicami minjaturowemi, zatwier-
dzonemi praez Piusa XI. Obecnie 
kartony te zostały rozwieszone na 
ścianach kaplicy i oczekuje się w 
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najbliższych dniach wizyty Ojca 
Świętego, po której autor przystą
pi natychmiast do wykonania po
wierzone) mu pracy. 

Zaznaczyć należy, 4e ujęcie epi
zodów. wskazanych przez Piusa 
XI, jak widać z przygotowanych 
kartonów, zostało wykonane przes 
malarza w charakterze arasowym, 
przyczem na fresku, dotyczącym o» 
brony Częstochowy, uwidoczniona 
Jest postać przeora Kordeckiego, 
dominująca nad całością, streszczo
na w kilku postaciach symbolicz
nych; przyczem u góry widnleie 
Matka Boska Częstochowska, wy
konana według cudovmego obra
zu. 

Drugi fresk ma na pierwszym 
planie postać ks. Skorupki, wiodą
cego żołnierzy do walki z krzyżem 
w ręku, z boku — charakterystycz
ną rosochatą wierzbę polską z przy 
drożnym krzyżem: w głębi u góry 
majaczą wieże i budowle Warsza
wy. Całość odznacza się żywem 
rozplanowaniem akcji. Rozmiar 
fresków wynosi 3 metry na 3 i 
Pół. 

1.40O harcerzy polskich 
na ziemiach Węgier 

BUDAPESZT, 1.8. Na międzynaro
dowy zlot harcerski do Godolg przy
była dli* wycieczka złożona z 1300 
harcerzy polskich oraz 100 harcerek 
pod przewodnictwem p. Olbromskiego. 

Do Gddoló przybyli również dziś m. 

In. książę Gustaw Adolf z żoną, szereg 
dygnitarzy I kierowników harcerstwa 
z poszczególnych krajów. 

Wycieczce harcerzy polskich na 
międzynarodowy zlot towarzyszy pani 
Kossak-Szczucka. 
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Zamach na Amanullaha 
Wizyta uzbrojonego w rewolwer 

RZYM, 1.8. Z otoczenia byłego kró-1 politycznym stronnictwa przych.yln«f# la Afganistanu Amanullaha, który od 
chwili detronizacji przebywa stale we 
Włoszech, donoszą o rzekomem wy
kryciu spisku na życie króla. Do Ama-
nullałia miał się zgłosić pewien Afgatl-
czyk z prośbą o audiencję. 

TwierdzB on, że Jest emisariuszem 
) 

powrotowi AmanuHaha na tron. 
Ponieważ zachowanie petenta wzbu

dzało pewne niedowierzanie, został on 
poddany ścisłej rewizji, w czasie któ
rej znaleziono przy nim rewolwer i do
kumenty, stwierdzające, że należał oa 
do organizacji, wrogiej Amanullahowi. 

Pogrążony w pamiętniku Fryderyka II 
Gen. Scblelcber przy|mu{e przyjaciół 

PARYŻ, 1.8. — Dzisiejszy „In-
transigeant" zamieszcza wywiad 
swego berlińskiego korespondenta 
z generałem Schlefcherem, który 
przebywa w Neubabelsberg. Ko
respondent stwierdza na wstępie 
swego artykułu, że generał Schlei-
cher posiada całkowitą swobodę 
ruchów. 

Na pytanie korespondenta, jak 
generał spędza swój czas, odpo
wiedział Sch/eicher: Czylam obec
nie pamiętniki Fryderyka Wielkie-. , -., 
go. Być może, że napiszę kiedyś! kraju.". 

) 

własne pamiętniki, gdy będę s:e 
czul dostatecznie stary". 

Generał oświadczył, że przyjmu
je wielu swoich dawnych wier
nych przyjaciół, którzy odwiedza
ją go niemal codziennie, a w wol
nych chwilach słucha radja. 

Na pytanie dziennikarza, czy ge
nerał nie zamierza wyjechać za
granicę, Schleicher odpowiedział! 
„Mógłbym to uczynić, uważam Je
dnak chwilę obecną za nieodpowie
dnią do opuszczania granic mego 
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Pochód na Dżahar 

Mandżurowfe przeciw gen. FengowI 
LONDYN. 1.8. — Z Pekinu do 

noszą o marszu wojsk mandżur
skich na stolicę prowincji Dżahar 
Dolcnor, zajętą przez chrześcijań

skiego generała Fenga. 
Wojska mandżurskie iJod do

wództwem oficerów japońskich, 
dotarły do miasta Wel-Czang. • Lruiwiur, zajętą przez cnrzescijafi-1 dotarły do miasta Wel-Czang. 

K. Wlhow:cki 45) , Punktualnie o dwunastej drzwi sąsiadniego po-, drzwiami sąsiedniego pokoiu. ale wvciamnietn ia nj w i r»io. 

Czy zona? 
Mieszkańcy dzielnicy Wolskiej znali wszyscy 

dobrze bar „Pod Różą". Był io lokal na ulicy Chłód-
nej. Jednocześnie bar i dancing;, 

Stali bywalcy te*o lokalu wiedzieli dobrze, że 
po północy przy dźwiękach orkiestry odbywają się 
tu tak zwane produkcje i lance, które trwają aż do 
białego rana. 

Ten ponury nieprzyjemny lokal, odpychający 
złym smakiem tandetnych ozdób, przypomina! swą 
brzydotą ohydne pocztówki z mydlarni, szpetotę 
podrzędnych hotelików. 

Pierwsza najważniejsza izba baru była obszer
na zadymiona, pachnąca kiepską fryturą. W drugim 
pokoju, sąsiadującym z główną izbą, stała zielona 
pluszowa, mocno wytarta kanapa. Nad kanapą wi
siał wietki obraz w złoconej ramie, przedstawiający 
nagą nimfę, leżącą na zielonej trawie nad brzegiem 
błękitnej, jak farbka wody, a^itad nią pochylonego 
jycerza w zbroi. < 

Za tym pokojem, t. zw. gabinectklem, mieścił się 
jeszcze jeden mały pokoik, „garderoba", gdzie „ar
tystki", produkujące się w barze przebierały «;ę 
i szmlnkowały przed występem. 

Dochodziła już północ. Bar pełen był ludzi. Goś
cie zdążyli już sobie podjeść i napić się. Nastrój pa
nował ożywiony. Oczekiwano produkcyj. 

Punktualnie o dwunastej drzwi sąsiadniego po
koju otworzyły się i przy akompaniamencie muzyki 
wbiegła w pląsach jakaś mizerna osóbka, pół naga, 
ubrana w kolorowe bibułki, imitujące rybią łuskę. 

Była to ulubienica baru, zwana przez stałych 
bywalców „Lucy". f 

Glóśne oklaski po-wStały Jej pojawienie się na 
scenie. Chwytano ją za ręce, wykrzykiwano jej 
imię. 

Dziewczyna wyrywała się z uśmiechem. 
— Proszę mnie zostawić w spokoju. 
Była to drobna, mizerna osóbka o włosach, po

malowanych na jasno - żółty kolor, opadających w 
lokach aż po ramiona. W rzeczywistości nazywała 
się Lutka i mieszkała wraz z matką, praczką w ma
łym pokoiku na Starem Mieście. W barze „Pod Ró
żą" zarabiała co wieczór nędzne grosze, zabawiając 
tańcem i śpiewem pijaną rozbawioną publiczność. 
Największem jej marzeniem było zostać girlsą w Ja
kimś musie hallu w śródmieściu. Kariera girlsy była 
dla niej czemś niedosciglem I wymarzonem. Ale na-
razie były to tylko marzenia. 

Lutka Kożuch, zwana w barze „Pod Różą" Lu
cy, skończyła taniec syreny, przyjęty przez łaskawą, 
łaknącą zabawy, publiczność, huraganem oklasków. 
Potem znikła za drzwiami sąsiedniego pokoju, by po 
chwili znowu ukazać się i zaśpiewać ochrypłym gło
sem piosenkę pod melodię sentymentalnego tanga. 
przeboju z przed dwu lat. 

Gdy skończyła, i kłaniała się publiczności, Je
den ze stałych bywalców podbiegł do niej, i, si!nie 
chwyciwszy ją za rękę, przyciągnął do swego stoli
ka. Dziewczyna wyrwała się, chcąc zniknąć u 

drzwiami sąsiedniego pokoju, ale wyciągnięto M na 
środek izby i silą zawleczono do stolika. 

Przy stoliku siedziało trzech drabów. Wszyscy 
byli zalani/tak, że słowa z wielkim trudem wydo
bywały się z ich ust. „ _ _ „,u. 

Dziewczyna spojrzała na n-icfi i wzrok J>j za-, cą wyczuła w nim jakąś wielką tragedię 
trzymał się na niedokończonej porcji wieprzowiny • • •• 
z kapustą i kuflu piwa. 

Była bardzo głodna i aa widok mięsa 

był pijany, że spocenie Jego było mętne I nieprzy
tomne. Ale coś, co go wyróżniało od jego towarzy
szy przykuwało jej uwagę. Jego delikatne ręce, in
teligentny wygląd, wyraz oczu — wszystko to bu
dziło w niej litość i zainteresowanie. Intuicjo kobte-

i chleba, 
oczy jej zabłysły. 

— Lucccy, pieszczotko mała, ch-chodź tu do 
nas, ppprzybliż się... — wolał olbrzymi tę-gi chłop, 
kitóry wyprjał piwo z wielkiego kufla. 

— A możeś głodna? — zapytał drugi, widząc 
jej chciwe spojrzenie. 

— Tak — odpowiedziała krótko. 
Za chwilę na stole pojawiła się kiełbasa, chleb, 

piwo. 
„Artystka" nie dawała się długo prosić. Chci

wie, prędkiemi, niecierpliwemi ruchami zmiatała 
z talerza, nie zwracając żadnej uwagi na obecnych. 

Dopiero, kiedy skończyła 1 otarła usta, spoj
rzała jna nich uważniej. Trzeci z nich siedział nieru-

Człowiek podchwycił iej spojrzenie. Spostrzegł?. 
że go obserwuje. Patrząc wciąż nieprzytomnie 
przed siebie, dotknął delikatnie i ostrożnie jej ra
mienia. 

Na sali odbywały się w dalszym ciągu produk
cje. Dwóch jegomościów, przypominających swe-
mi purpurowemi nosami klownów w cyrku, prowa
dziło ożywioną rozmowę o kryzysie i bezrobociu. 
Każdy dowcip przyjmowany był ogólną wesoło
ścią i rykami śmiechu. 

Dwie tylko osoby nie zmieniły wyrazu twarzy: 
Lucy, tancerka i Franciszek Przybosz, doktor filo
zofii, były docent. Oboje byli smuini. 

Nastawiono wielki gramofon z trąbą. Właści
ciel baru podszedł do dziewczyny, rozkazując, aby; 
zaczęła zapraszać panów do tańca. 

Wstała posłusznie I z przymuszonym, zawodo-
chomo i nie powiedział przez cały czas ani jednego wym uśmieszkiem, przyklejonym do ust, zbliżyła się 
słowa. Od czasu do czasu chwytał za butelkę i z go- do sąsiedniego stolika. 
rączkowym pośpiechem wypróżniał kieliszek. ' Zą chwilę tańczyła, obejmując swego partnera 

Dziewczyna przyjrzała mu się uważnie. Miał chudem ramieniem. 
zniszczone ubranie, wytarte na łokciach, brudny kol- Przybosz obserwował ją podczas gdy tańczyła. 
nierzyk. obszarpaną koszulę I przekrzywiony, podar- Pary, wirujące dookoła sali rozdzielały ich spojrze-
ty krawat. T^arz, oddawna niegoloną, pokrywał nia. Po chwili Lucy wyłaniała się na nowo. U-
cieimy, gęsty zarost. Spojrzała na Jego oczy. Były śmiechnęla się do niego blado. 
duże i czarne, głęboko osadzone i tak bardzo smut- 1 • • • (d. c. n.) 
ne, ze dziewczynę zdjęła nagła litość. Wiedziała, że 



Z po 'o watki o byt 

Zmierzch rutynistów 
• W łym okresie roku to znaczy 

Cedy lato zaczyna się już przechy-
ć ku jesieni, zawsze paląca staje 

Sc kwestia wyboru przyszłego za-
wodn. Pisma ogłaszają na ten temat 
interesujące ankiety, znakomitości 
rawodowe drukują szeregi artyku
łów na temat trudności i możłiwo-
td swOitcso zawodu — a ze wszyst
kiego tego, często może mimo woli 
•u torów, wylania sie skrzywiony 
pesymizmem, ponury pogląd na ży-
C-» i iaknaiwyrażniejszy strach 
przed jutrem. 

Ten strach przed jutrem jest 
(reszta dwojaki. Czasem bywa to 
strach przed jutrem młodego bliź
niego, który nieopatrznie wybra
wszy jakiś v zawód, może potem 
przez cale życie tego żałować i aż 
do starości nie wyleźć z nędzy. Ale 
częściej pod maska tej bliźniej mi
łości kryie sie obawa przed wła-
pnem jutrem, strach przed zaostrzo
na przez konkurentów walka o byt. 
J o poprostu tłuści starają sie odstra 
Izyt chudych od własnych żero
wisk i nic więcej. 

Nie ulega wątpliwości, że w tern 
fcianhi paniki, jakoby nigdzie nigdy i i 
tric nie można było zarobić, jest 
wiele — powiedzmy grzecznie — 
blagi. Przecież ludności przybywa, 
fioit głów potrzebnych do pracy 
((nowie tu wyłącznie o pracy inte
ligentów, podażą pracy robotnezej 
rządzą trochę inne prawa) zwięk
sza sie- A także i ci tłuści przecież 
niekiedy umierają albo i nie umie
rają, tylko ida na tak zwany dobrze 
zasłużony odpoczynek. Jednem sło
wem ruch jakiś jest i wydaje Jni sie, 
te Jadro sprawy, klucz do rozwią

zania trudnego zagadnienia jak zdo
być sobie miejsce pod koncern — 
trochę gdzieindziej leży. 

Nadchodzi poprostu kres tak zwa-
'iych „szarych pracowników rra ni
wie zawodowej", jak lubi w jubi
leuszowych wspornn eniaoh pisy
wać reporter. Kres rutynistów. Mi
mo iż coraz bardziej ulegamy prze
konaniu, że praca zespołowa więk
sza ma wartość niż chadzanie w po
jedynkę. coraz lepiej jednocześnie 
zaczynamy rozumieć, że właśnie w 
zespole, jak w dobrej orkiestrze, 
własności Indywidualne jak inicja
tywa. pomysłowość i zdolności, że
by nie użyć zbyt wyniosłego wyra 
żenią talentu — sa potrzebne. 

Rutyna! Wielu sie na niej opiera
ło i na niej budowało całą swoją 
egzystencję. A przecież rutyna, to 
tylko sama naga technika. I tak jak 
sama technika palców nie da je
szcze dobrego skrzypka czy piani
sty. a conajwyżej niezłego rzepołe. 
z którym niepodobna jednak grać 
rzeczy wyższego gatunku, tak samo 
tylko rutynista — czy to będzie le
karz, prawnik czy urzędnik, inży
nier czy kupiec — nie zajdzie ni
gdy wysoko w swoim zawodzie, a 
co gorsza dJa niego, dzisiaj będzie 
żyć w ciągiem niebezpieczensitwJe 
utraty pracy na rzecz bardziej 
przedsiębiorczych. 

Rutyna! Piękna i potrzebna to 
rzecz. Któryż pracodawca chciałby 
u siebie trzymać (poza praktykan
tami) pracowników, którzy techni
ki swego zawodu zupełnie n:e opa
nowali? Ale któryż pracodawca — 
wszystko jedno czy nim będzie 
państwo czy jednostka — z otwar-
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Kenia-"niebieska ampla księżyca 

wyniki badań nad barwą naszej planety 
, Po czem p»znać hotel, w którym się 
Manęlo w-obcem mieście, wiadomo: po 
Jego nazwie. Ale po cźem poznalibyś
my naszą poczciwą starą Ziemię, zna
lazłszy się o jakieś milionik km. od 
Ulej. 

Mars błyszczy na czerwono (wojów 
Mkl), Venus Ba biało — taka... zimna, 
Jupiter mruga na zielono, a my? 
,' Podjechawszy do Ziemi blkżei, pozna 
my Ją nleohybnie po konturach Jej lą 
idów (o Ile ktoś uczył się geografii 
Choćby z okazji wybuchu wojen na 
naszej planecie) ale zanim zbliżymy 
się do Ziemi na tyle, by odróżnić m>. 
tobie Ameryki — któż nam powie w 
którą Jechać stronę? 

Podobno gołębie i heduini mają zna 
komlty zmysł przestrzenny, ale czy 
zawsze można mieć z sobą gołębia lub 
beduma, zwłaszcza na wycieczce mię-
iffiyplantfarnej? 
i Z tej niewątpliwie kłopotliwej sytu-
ecti wywiódł nas amerykański prof. 

Sleepner, który rozstrzygnął, że Zie
mia jest barwy jasno - niebieskiej, co 
zresztą przeczuli już malarze kościel
ni, imaigimijąc kulę ziemską na kolor 
farbki, w czem Jest coprawda nieco 
przesady. Jasno - niebieski to nie ul
tramaryna, 

Mieszkamy więc na jasno - niebie
skiej planecie. Kolorek ten stwierdzo
no dzięki analizom spektralnym świat 
la ziemi, odbitego od tarczy księżyca. 

Bo my nietylko sami jesteśmy nie
biescy, ale w dodatku zanicbieszczamy 
naszego satelitę. 

Nawiasem mówiąc ów blask, bijący 
od nas na księżyc — jakże Jest młzer 
ny! my go widzimy poprostu jako cień. 
Otóż ten ćteń właśnie nie jest ciemnią, 
lecz owym niebieskim „peinombrem", 
którym czaruiemy popioły lodowatej 
bryły. 

Tak „ample" niebieskie zatapiają ze 
ciszne sypialnie Ziemi. Jesteśmy nie
bieską amplą Księżyca. 

tema ramionami nie przyjmie na sta
nowisko. zajmowane orzez tytko 
rutynisite, kogoś, kto prócz rutyny 
będzie miał także inicjatywę? Dba
łość o całokształt spraw? Chęć u-
lepszenjia ich bieigu? A także — last 
not leąst — będzie umiał, z całym 
szacunkiem do potrzebnej rutyny, 
odrzucić rutynę -niepotrzebną 1 wy
konać swoje zadanie indywidualnie, 
ciekawie i korzystnie. 

Tak. tak, proszę państwa. Biedny 
szary cichy pracown k, biedny Aka-
fcij Akakiewtcz z Gogola, który nie
słychanie kaligraficznie umiał prze
pisywać pantery, ginie. Straci 
wkrótce posadę ostatecznie, a na
stępca jego nie będzie już jego du
chowy syn. 

Zginie urzędnik, który sumiennie 
odsiadywał 7 godzin biura i podpi-
sywał jakieś papiery. Bo przyjdzie 
na iego miejsce taki, który wynaj-
d7iie snosób skrócony tej ważnej 
czynności i • przytem ulepszy je
szcze inne i powoła do życia całe 
śipiące pod kołderką rutyny działy. 
Zginie lekarz - rutynista, który od 
oO łat niczego nie czytał, bo miejsce 
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jego zajmie ten, który czyta, kształ
ci sie i lepiej przez to leczy. Zginie 
prawnik oaragrafista. bo oto już o-
bok niego stoi ten, który do suche
go zawodu prawniczego wniósł ży
cie interpretacji, zagadnień, wyja
śnień. Ten, który może nie znalazł 
miejsca w adwokaturze — boć nie 
każdy przecież musi być adwoka
tem. ale taki, który chciał być ad
wokatem a i to już znaczy wiele, 
bo świadczy o skłonności do Inicja
tywy. 0 chęci znalezienia wyjścia 
z trudnej sytuacji. 0 pomysłowości. 

„Kryzys posadowy" — jak go się 
jednemu z kawiarnianych publicy
stów nazwać podobało — nie jest 
kryzysem ekonomicznym. Jest to 
kryzys moralny. Nadchodzi kres 
rutynistów i — nie bądźmy prze
sadni — n:e raj, ale możność życia 
i działania dla ludzi inicjatywy. 

„Szarego pracownika" — żal. Ale 
oroszę mi wierzyć, że to jego wła
sna wioa. Na najmniejszem nawet 
stanowisku można być kolorowym. 
Bp kolor — to inicjatywa, a rutyna 
to szairość. 

Wiktor Popławski 

„Zeppelin" z przed 50 lal 
poruszany lampą i... huraganem 

Właśnie 50 lat upływa od sensacyj
nej wiadomości dzienników europej
skich o śmiajym projekcie generała 
Becka puszczenia się z Ameryki do 
Europy na wielkim balonie, który pły
nąć będzie mógł 3000 metrów na minu
tę, co „ależeć^ będzie od tego, czy że
glarz natrafi ita przyjazne wiatry wzgie 
drtie huragan" — jak to sobie kombi
nował uczony generał. 

Balon miał się utrzymywać nad zie
mią dzięki rozrzedzonemu powietrzu. 

„U dołu umieszczam — pisał aero-
nauta — ogromnej wielkości lampę naf
tową, której działanie regulować s.ę da 
podkręcaniem i przykręcaniem knota. 

Ody knot będzie mocniej wykręcony, 
żar lampy wzrośnie i powietrze w ba
lonie rozszerzy się bardziej, przez co 
statek wyniesie się wyżej. W ten spo
sób żeglarz będzie zawsze panem sy
tuacji (!!!). Niema pożądanych prą
dów na 100 metrach nad oceanem, to 

może się wznieść na 1000 metrów l wię
cej. Nic go nie krępuje. 

Balon, przy odpowiednich rozmiarach, 
zabrać może dość nafty na całą podróż 
nad oceanem, która, przy szybkości 
180 km. na godzinę, nie potrwa długo. 
Skromny zbiornik na wodę słodką, ma
ła spiżareczka podręczna <fla Sn; łezo 
żeglarza powietrznego — oto co jesz
cze obciąży ten statek". 

Takie to „romantyczno-sybarysiycz-
ne" proiekty snuł generał Beck w r. 
1883, które nas dziś śmieszą. Jedno tyi-
ko przewidział ówczesny „Śmiały zi-
glarz": na średnią szybkość przelotów 
nad Atlantykiem — 180 km. na god;inę. 
Omylił się tylko co do tych huraga
nów, co to jak potulne wody miały 
ciągnąć „śmiałych żeglarzy powietrz
nych". 

No I te „lampy z knotami" wycho
dzą już z mody nawet w oświetleni 
obór... 

-):*:(-Kosztowna operacja 
Toma M xa 

Lekarze w Hollywood nie mając 
ustanowionej talcsy, określają zwy 
He honorarium odpowiednio dosta 
nu majątkowego pacjenta. Za ope
racje, która kosztowałaby zwykłe 
80 śmiertelnika najwyżej pareset 
dolarów, dwóch chirurgów miejsco 
wych wystawiło Tomowi Mix ra-
chuneczek na sto tysięcy dolarów. 
. Słynny cowboy oczywiście od

mówił zapłaty 1 sprawa oparła się 
o sad, 

Po dłuższej rozprawie, instancja 
uznała rachunek za „przesolony" i 
syo Texasu wykręcił się sumą 
dwóch tysięcy dolarów. 

Fakt ten dowodzi. Jak łatwo 
wielka gwiazda filmowa może s ę 
stać ofiarą wyzysku. Nawet ze 
strony takich ..dobroczyńców ludz
kości". jakimi mają być lekarze. 

ZWYŻKA CEN NA RYNKACH 
ZBYTU MASŁA 

W ciągu tygodnia ubeglego dało się 
zauważyć dalsze zwiększenie zapotrze 
bówania masła na rynkach zagranicz
nych, Jak również, ze względu na o-
kres żniw, także i na rynku krajowym 

Notowania berlińskie masła zostały 
podwyższone w dniu 25 b. rn. o 2 mar 
k!. przyczem płacono za pierwszy ga
tunek — 115 marek, za drugi gatu
nek — 108 marek, oraz 101 marek za 
trzeci gatunek — wszystko za 5 kg. 
ULGI»W PODATKU OBROTOWYM 

DLA RZEMIOSŁA 
Przedstawiciele Izby Rzemieślniczej 

Warszawsk ej złożyli w tych dniach 
memoriał mtrsterstwa skarbu w spra 
wie nierównom;ernego wymierzania 
przez urzędy skarbowe stawki podat
ku obrotowego przedsiębiorstwom rze 
mieśinlczym, a zwłaszcza fryzjerom, 
malarzom, cukiernikom oraz fotogra
fom. 

gospodarcze 
Stwa skarbu polecenie, aby przedsię
biorstwom rzemieślniczym, których 
właściciele posiadają karty przemysło
we za rok 1932, wymierzano p:zy obli 
czaniu podatku przemysłowego od o-
brotu stawkę 1 i pól proc. Przy wy
mierzaniu zaś tego podatki' za rok 
1923 ' następne nastąpi obniżenie staw 
k do 1 proc, przyczem wymiar lej 
stawki nie będzie wymagał składania 
specjalnych podań Indywidualnych. 

POWAŻNE TRANZAKCJE 
TARGÓW PARYSKICH 

Pawilon p'lski na Targach Pary
skich odegrał nietylko rolę propagando 
wą, lecz równ eż przyczynił się do za 
warci;: dość poważnej ilości zupełnie 
realnych trałizakcyj handlowych. 

Między innemi w czasie trwania Tar 
gów zawarto tranzakcje na dostawę z 
Polski — jęczmienia" za sumę 450.000 
franków, jaj za 360.000 franków, wę
dlin i szynek za 700.000 franków, dto-

lb'u żywego za 400.000 franków, drobiu 

Kto to takt? 
Nosi ciemne okulary 

I pi e starkę z płashlej flaszki 

W wynku tej Interwencji izha skar 1 bitego za 450.000 franków o-az koń
cowa grodzka otrzymała od m nister-| fekcji za 217.000 franków. 

Z Ameryki to przyszło; a w Europie 
stało się modne. Są to tak zwane „za
gadki biograficzne* — za,tem oczywi
ście dla Inteligencji. 

Robi się to bardzo poprostu: 
„Pierwsza ks ąika, którą napisał, na 

zwana być może pierwszym na świe
cie romansem historycznym. Bohate
rom te] Ifslążkl jest pewien zbuntowa
ny książę. Autor tego romansu był pi
sarzem historycznym, beMetrystą, psa 
rz»m wojskowym; wysokim oficerem. 
W paru swo cb pismach zdradza p»w-
ne wykształcenie filozoficzne. Kiedy 
wycofał się Już ze służby publicznej, 
kupił sobie posiadłość ziemską w Eli-
ct e. Żona Jego nauczyciela miała imię 
zaczynające się na tę samą literę co 
on. Kto to taki?" 

Ja oczywiście zgadłem, że to byt 
Ksenofont. Poznałem go po tern bun
towniczym księciu i po Ksantypie, żo
nie Sokratesa, który był Jego nauczy
cielem. Może zresztą, dane biograficz
ne będą tu wystarczające. Ale weźmy 
inny przykład: 

„Człowiek którego książki przełożo
no na wiele Języków..Często bawi w 
dużych miastach europejskich. ImJcino 
si dość rzadkie I, co dziwniejsze, hiiV 
to identyczne z nazwiskiem jego roda 
ka, którego książki też na wiele Języ 
ków przełożono. Kto to. taki 2". 

No — proszę pani — Sinclair Levrs? 
Nie? A jego rodak Upton Sinclair. 
Obaj slawnL Tylko że Sinclair Levis 

tego samego roku i w tej samej delta-
dzie c» ja. Kto czytuje Karier Czerw* 
ny, len zgadnie odrazu: przecież uf 
Charlie Chaplin! Jak wykapany. 

Tak mi się U zabawa podobała, U 
i Ja zadam parę zagadek. > 

„Nosił ciemne okulary i pil starką tj 
płaskiej flaszki (sam widziałem?). Ma* 
pisał dużo książek. Nazwisko Jego • < 
coś wspólnego z kosynierami. Kto W 
taki?" 

Zgadnąć łatwo: to Pras, który, lat 
powszechnie niewiadomo, nazywał sit 
Olowicki. 

No I Jeszcze coś — dobrze? 
„Mat kaprawe oczy I Jedna z JeM 

Beatrycz nazywała się tak, Jak zwie
rzę, które zupełnie prawie w Polsc* 
wyginęło. Napisał wiele książek bo
skich i nleboskich". 

— Ja wiem, woła pani Lusia, roi 
Dante! 

— Nie droga pani to nie Dante. 
— No bo te boskie i niebosklę... 
— Właśnie. To Krasiński. 
No i tak. A teraz razem zgadnijmy? 
„Ma krzaczaste brwi i często się na 

niektórych ludzi gniewa. Kocha dzieci. 
Pail 4uto papierosów, nosi szare ubrr 
nie". 

To Dziadek! To Marszałek! 
Nie *- m;ii państwo — to naczełnffc 

urzędu skarbowego w X. Mój stary 
przyjaciel 1 krewny. 

Widzicie teraz Jak z „wycinków blo-
grafji I określeń charakteru pomylić" 

ma Nobla i wielki talent, a Upton S\- s i ę można co do osoby? 
ciair ne ma Nobla 1 ma tylko gorące., R„ „ „ „ . , . . . . . . . . . . . 
serce i wiele dobre] woii. . * J ? " " * ? * • It l e k ^ ° u

k u , e I e ' 
A cóż to teraz będzie? ^ ] «»i brodę, Jest wysokim wojskowym 
Angielski aktor, swego czasu wy

śmiany w Wiedniu. Urodził się .16 
kwietnia 1889 roku". 

Ja wiem! Ten człowiek urodził się 
-):#:t-

I nie ma pojęcia o polityce to zaraz ma 
si być Haller? A dlaczego nie generał 
Xde Yde z Portugałji? , 

Tak biografia to trudna sztuka. 
WIH. 

Kronika filmowa 
z całego świata 

— Mistinguett wróciła do Paryża po 
10-miestęcznem tournee po Europie i 
zamierza wystąpić w filmie wg. sce
nariusza P.erre'a Wolffa. 

— Nowa wytwórnia wioska projek
tuje firn osnuty na dramacie Benrta 
Mussolinie'ego p. t. „Sto dni". Podobno 
Werner Krauss ma odtworzyć rolę 
Napoleona. 

— Pearl Wbite, popularna niegdyś 
gwiazda amerykańska filmów awan
turniczych, stale od dłuższego czasu 
mieszkająca w Paryżu, . jest ilabe*-
piecznie chora i musi poddać się ope
racji. 

— Ronlad Cohnan wystąpił w fil
mie „Zamaskowany" w podwójnej roli, 
W historii kinematografii mieliśmy 
już parę fflmów • tego typu, a w'ęc 
„Fantom - prezydent" z Oeorgem M. 
Coh.inem w podwójnej roli, „Niezna
jomi w mfloścj." z Friedricem Marchem, 
Lewis Stone w „Romansie Królew
skim" i Mary Pickford w filmie „Mały 
Lord". 

— John Boles I Lilian Harvey wy
stąpili razem w film e „Me usta zdra
dziły". 

— Wytwórnia „Rko-Radio" przy
stąpiła do nakręcania drugiego filmu 
z życia dżungli•— „Jamboree". W ro
lach głównych w tym filmie wystąpią 
Helen Mack, Robert Armstrong i Frank 
Reicher. 

* 
— Sylvia Sidney ukończyła swó| 

drugi film „Jeunie Gerhardt". Obraz 
ten osnuty został na tle pow'eści T. 
Dreisera. Inscenizuje HJennie Ger
hardt" Marion Gering, twórca „Mada
me Butterfly" i „Piekła kobiet". 

— „Pieść nad pleśniami" wg. orze

czenia krytyki amerykańskiej będzia 
nowym, wielkim sukcesem Marleny 
Dietrich. 

— Małżonka prezydenta Stanów ZJs 
dnoczonych Roosevelta wraz z młod
szym synem Elliotem w przejeździe 
przez Hollywood zwiedziła wytwór
nię filmowa Foxa. Postojni goście byli 
obecni przy nakręcanu najnowszego 
firnu, do którego oprawę muzyczną 
komponuje znakomity Fryderyk Hol" 
laender, fole główne zaś gT*)aV LilJt-> 
ha Harley I słynny tragik lraućuskl 
Charles Boyer. 

* 
— Filmowa prasę zagraniczna obie

gła sensacyjna wiadomość. Reżyser 
Kareł Anton, który w nadchodzącym 
sezonie będzie kerował europejską 
produkcja Fo:ca. sprowadza do Paryża 
popularnego kom ka czeskiego Vlastę-

Burana. celem nakręcenia z nim 
dwóch filmów. 

— „Serce olbrzyma" — tak nazywa 
się nowy film Wallace'a Beery. 

— 24 filmy Paramountu już, zostały 
zakontraktowane przez kina warszaw
skie. m. Inn, „Atlantic" gra ..Pieśń nad 
peśniami" z M. D etrich. „Światowid" 
„Monsieur baby" z Cheva|!erem, „A-
połlo" — „Świat shicha"i„Życie benr 
galsk'ego lansjera". Filharmonia — 
„Pożegnanie z bronią" z Gary Coope
rem. „Stylowy" — „Jennie Gerhard" 
z Sylvią Sidney i fiłm reż. CeciJ B. do 
Mille'a oraz „Europa" — ,Pick up" Z 
Sylvlą S:dney. „Alfa" — „Sex appel' 
z Henr) Garatem. 

-- Premiery filmu „Kawalkada" Fo
la w „Stylowym1' spodziewać się na
leży we wrześniu. 

URKEMACHALN1K 
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Przygoda w stodole 
Złote czasy koniokradów 

Po naradzie, odbytej naprędce 
ta stodoła, stanęło na tem, że teraz 
odąć sie do Ł... jest rzeczą nie
możliwą, ponieważ po drodze mo
żemy się natknąć na żandarmów, 
albo na pogoń, która z pewnośc;ą 
nie omieszka podążyć za ' nami. 
Wiec postanowiono sie tu „zameli
nować" *). 

Stasiek udał się na pewne pod
wórko, gdzie miał przytrzymać 
psa. uwiązanego na łańcuchu, a my 
podążyliśmy za nim. Potem wleźliś 
my na siano, by sie tam ukryć. 
Stasiek poszedł na zwiady, jako 
mieszkaniec tejże wsi. 

Ody na strychu już ułożyliśmy 
się. pies zaczął szczekać; mieliśmy 
łut zairTar stad sie wynosić. Jed
nakże pies trochę poszczekał i u-
Cichł. 

Było już dawno po północy. Do 
nszu naszych dochodził to odgłos 
kopyt końsk;ch. to nawoływanie 
chłopów. Widać wpadli na nasze śla 
dy. Zachowywaliśmy się tu bardzo 
cicho, bv nie zdradzić naszei obec 
ności. Myślałem sobie, że jak ujdę 
«łąd cały, to już nigdy po konie 

*) Złodziejske — ukryć się. 

nie pójdę, a z chłopskiemi ../paty
kami" nie chce sie po raz drugi za
poznawać. Za chwilę wszystko u-
cichlo i we wsi zapanował znów 
spokój. 

Przekonani, że niebezpieczeń
stwo mtoęło. ułożyliśmy się. by 
się trochę przespać, aż Stasiek 
nas obudzi podług umowy. 

Przebudziłem sie pierwszy, bo i 
tak jednem okiem spałem. Na dwo 
rze świtać już zaczęło; chciałem 
obudzić wspólników, którzy, mimo 
okropnych wrażeń, jakich dozna
liśmy tego wieczora i niespokojne 
go sumienia, spali snem sprawiedli
wych. Tak przeraźliwie chrapali, 
że wszystkie psy we wsi zaczęły 
ujadać. Wtem usłyszałem, że ktoś 
po drabinie wchodzi do nas. Na 
pewno Stasiek, pomyślałem. Wy
sunąłem trochę głowę z siana. Już 
chciałem zawołać go po imieniu. 
Wtem usłyszałem, że kłoś zagar
nia siano. Gospodarz, pomyślałem, 

; bo ujrzeć go nie było można. 
J Wtem poczułem, że Jestem ciągnie 
I ty za nogi razem z sianem; szarp-
| nąłem się, a chłop począł wołać 
przerażonym głosem: — kto tu! 
kio u! Wszyscy trzej, jak jeden, 

Iproito wpadliśmy na chłopa i ze

skoczyliśmy jeden za drugim na-
doł. 

Pies ze strachu urwał sie z łań
cucha i zmykał nawet przed nami. 
Pędziliśmy tak przez pole w stronę 
lasu. a strach, by się nie dostać do 
rak chłopskich1, dodawał nam sil-
Biegliśmy kawałek lasem, zosta
wiając wieś poza sobą; tu odpo
częliśmy. Dopiero przekonani, że 
nikt nas nie ściga, po naradzie uda
liśmy sie iuż polami, żartując jeden 
z drugiego 7. powodu nieudanej na 
szej wyprawy; szliśmy w kierun
ku Ł... 

Ody Mańka ujrzała, że zamiast 
spodziewanego łupu, zarobiłem 
tylko wielkiego guza na czole, 
śmiała się do rozpuku. Widząc zaś, 
że jestem zły. pocieszała mnie, że 

i i tak jeszcze dobrze, że chłopi 
'mnie nie dosie«li 1 że wróciłem 
;choć z guzem. 

Wieczorem przybył Stasiek; opo 
* wiadał, że cała wieś podążyła na 
'alarm chłopa za nami i wielkie 
szczęście. że» nas nie chwycili. 

Tak zakończyła sie moja pierw
sza wyprawa za żywym towarem. 

Upłynął tydzień; wspólnicy przez 
I ten czas żrobWi dwie wyprawy, 
i takie po żywy towar i to z powo-
: dzeniem. Ja za^ś, po tern, co zaszło, 
(nie chciałem tai wiecei towarzy-
jszyć. Jednakie uważali mnie za 
I wspólnika i dawali mi ..dolę" na-
I równi ze sobą. Ten sprawiedliwy 
podział i ten obchodzenie się ze 

! mną ujęło mnie i postanowiłem nie 
| rozłączać się z nimi i nauczyć ich 
jzato innej, poptatniełszej kradzie
ży, niż kradzież koni. 

Za parę dobrych koni, co według 

ceny rynkowej kosztowały 2.000 I 
więcej rublu paserowie płacili 600 
i mniej. Zależa'o to od odległości, 
skąd je skradziono. Im odległość, 
skąd pochodziły konie, była więk
sza, tem więcej za nie płacono. 
Konie te szły do Niemiec. 

Każdego konia, zanim został 
skradziony, mierzono zaraz w staj 
ni; musiał mieć 1,65 rrrtT. wzrostu 
i nie przekraczać 5 lat. Paserowie 
byli przeważnie handlarzami koni 
do remontu i to Żydzi. W każdym 
wagonie, miedzv końmi transporto 
wamemi do Niemiec można było 
trafić 1 kradzione. Doszło do tego, 
Że gdy chłopu skradziono konia, 
nigdzie go nie szukał, tylko po sta 
ciach, gdzie ładowano konie do 
Niemiec. Było tei dużo wypad
ków, że poznano tam swoją włas
ność. Po całej gubernji łomżyń
skiej z powodu bliskości granicy 
niemieckiej kradziono konie bez-
ustamlku. Nie było wsi, gdzieby ja
kiegoś chłopa nie okradziono. Nie 
pomagały ani warty, ani skargi 
chłopów. Niemcy patrzeli na to 
przez pałce, wiedząc, że złodzieje 
kradną te konie dla „Vater!andu". 

Za konie od czasu, gdy tu Niem
cy weszli, aż do roku 17-go kara
no bardzo względnie. Kara od 
trzech miesięcy do roku zachęcała 
złodziei do tego rzemiosła. P6Ź-
nied już, gdy w końcu roku 17-tego 
władze polskie objęły sądy, karano 

I już srogo. Śmieszna wprost kara 
była też powodem, że nawet kasia 
rze, doliniarze i inni tego rodzaju 
fachowcy przerzucali sie na kra
dzież koni. RoMi to lem bardziej, 
że za czasów okupacji nie pozosta 
ło nic innego do kradzieży, jak tyl 

ko konie, za które dobrze płacono. 
Jak wiadomo, handel wtedy zupeł 
nie ustał. Wiec z dnia na dzień 
mnożyła sie liczba poszkodowa
nych kmiotków. Z jedne] strony 
Niemcy zabierali im lepsze konie, 
płacąc nowemi. bezwartościowemi 
storublówkami, namnożonemi pod
czas wojny, a resztę „kupowali" 
złodzieje. 

Nigdy chyba, w żadnym roku, 
nie kradziono tyle koni. co w ro
ku 16 i 17-tym. Jestem tego pew
ny, że nawet kronika policyjna o 
tym fakcie nic nie wie. a to z tego 
powodu, że najwięcej koni kradzio 
no na Kurpiach, bo wieść o tej kra 
dzieży dalei nie doszła, niż do po
sterunku Niemców. Ci oddalili chło 
pa, nie chcąc nawet słuchać jego 
skargi. 

Puszczyk') wówczas wziął kil
ka par lapciów, bochenek chleba 
do torby i na własna rękę począł 
poszukiwanie. Po większej części 
wracał do domu z niczem. Konie 
przeważnie brano w ten sposób, że 
zaprzęgano je do furmanki, a o Ile 
ma miejscu czego nie było, to pozy 
czano u jednego chłopa wóz, u dru 
Kiego zaprzęgi, a u trzeciego ko
nie. 

Znam takie wypadki, że nieraz 
do jednego zaprzęgu połączono kil 
ku kmiotków, aż stanęła całość. 
Złodzieje wchodzili do wsi, pewni 
siebie, wiedząc, że chłopi nie po
siadają broni, za która karano na
wet śmiercią. A po drugie byli oni 
bardzo gnębieni przez Niemców; 
więc oporu nie stawiaH. 

*) Puszczyk — chłop mazurski — 
chłop z puszczy. 

' Stasiek mi opowiadał, że pewne 
go razu wyprowadził z pewnej wsi 
konia ze stajni, a chłop nic pędzie 
wanie uczepił sie ogona, prosząc, 
by mu konia pozostawił, gdyż nie 
ma za co kupić innego. Zostawił 
mu konia pod warunkiem, że chłop 
ten chodził z nim i pokazywał, kto 
ma lepsze konie we wsi. Zabrali 
oni wtedy trzv pary. 

Chcąc nie chcąc i ja zostałem ko 
niokradem. Najgorzej było pierw
szy raz. jak to z każdym występ
kiem bywa, a później już pogodzi
łam sie z myślą, że spadłem do naj 
niższej branży złodziejskiej 1 sze
dłem już jak po swoje. Nie będę o-
pisywał, iak i gdzie kradfem. W y 
starczy, że w streszczeniu opow 
dam. w jaki to sposób kradziono 
i gdzie oraz komu sprzedano. Zato 
opowiem parę ważniejszych wy
padków z mojego życia, Jako ko
niokrada. 

a] 

E 

Pewnego dnia, zaraz na początku 
udaliśmy się ze Staśkiem do mia
steczka G..., położonego nad samaj 
granicą niemiecką^ Do tego miasta 
sprowadził nas prewien Żyd. 

Stanęliśmy obydwaj w jego do-i 
mu dopiero wieczorem o godzi 
10-tej. Mieszkał przyzwoicie, jako 
zamożny handlarz bydła. Miał rok 
wiezienia za jakieś „szmukle". Od 
to zapoznał się ze mną w więże
niu, a teraz spotkawśzy się ze mną̂  
nadał mi robotę u pewnego „wa-
luciarza" i zabrał nas z sobą, by shj 
odegrać, jak mówił, temu kupcowi, 
który oskarżył go i pr^sz ktorejto 
siedział w wiezieniu. 

(D. c n.) 



Z wyłyn ducha na wyżyny Polski 
Śmiertelne szczątki Jana Kasprowicza w górskiem mauzoleum 

k- W Mauzoleum na. .JUren-
{Jzle" W Zakopanem spoczęły «a 
wieczny odpoczynek doczesne 
szczątki jednego z " ^ ' ^ " ^ 
naszych poetów. Jana Kasprowi-

^Sam obrał sobie za życia tomleł-
sc'e ten syn chłopa z nad Uo-pi*. 
lojmlłowany w krajobrazie tatrzań 
sklm. Tu spędził ostato* lata awen 
żvoia: tu zbudował sobie schroni
sko na starość. Tu otoczony księgo
zbiorem. wśród poszumu strumie-

Dwa wielkie okresy waloru ad 
Parnasum zna nasza literatura cza
sów rozbiorowych. 

Jeden — jako reakcja aa oseudo-
klasycyrm: romantyzm, drugi Jako 
reakcja na naturalizm: neoromaa-
tyscm. 

Jeden vo upadku państwa: mesja-
ntzm. drugi tuż przed wskrzesze
niem państwa: Młoda Polska, 

Kasprowicz jest jednym z wiel
kich twórców w czasie, w którym 
równocześnie Żeromski dat nam 

nia górśkiceo, dojrzał do zgody z i Po l>o ly»; Reymont „Chłopów", w 
Bogiem i ludźmi; tu napisał tak gie- ^ ^ w którym Tetmajer 1 Orkan 
bokie w swej prostocie strofy „Kse 
gl ubogich"; i tu pragnął spocząć na 
WW siedem lat po śmierci, dziś zło
żone zostanie to, co w twórcy „CH-
nacemu światu" było doczesne, w 
mauzolcu.ni na Harendzle... 
"".Rynem ziemi" nazwał go drugi 
wielki svn Kujaw, Stanisław Przy
byszewski. Chciał przez to wyra
zić. te wszystko, co twórczem by
ło w Kasprowiczu, wywodzi sie z 
ziemi polskiej. że ten profesor lite
ratury porównawczej na uniwersy
tecie Iwowslkim. ten polfadota. wy
tworny tłumacz Maetcrtincka, Ro
sta nda, Haitptmairna — przecież so
ki żywota do swej twórczości poe. 
tyclnei. dla swseo „Swiety Boże, 
Święty Mocny", swej „Młości . 
swej ..Pieśni wieczornej" czerpał— 
z chłopskiego zagonu. 

Tak zresztą zwał sle pierwszy 
zbiór wierszy Kasprowicza. ,Z 
chłopskiego zagonu", kiedy ten syn 
włościanina z Szyrtrborza jia Kuja
wach a student niemieckiej wszech
nicy. poczal Polsike darzyć skarba
mi swej poezji. 

Prymicie poetyczne Jana Kaspro-
wloza l lala jego dojrzewania mę
skiego przypadły na okres, w któ
rym w literaturze panował jeszcze 
wszechwładnie naturalizm, kult 
..rzeczywistości. oglądanej przez 
pryzmat temperamentu" — jak ten 
kierunek zdefiniował jego najwy
bitniejszy przedstawiciel Zora. 

Pierwsze też utwory Kasprowl-
maliua ziemie kujawska i życie 
chlena z ścisłym weryzmern. 

Jednak niebawem Kasprowicz 
wyfcwała sie z tego kierunku. Jest 
on u nas może jednym z najsilniej
szych i najpierwszycłi głosicieli no
wego oradu. który na przełomie 
19-go i 20-go stulecia doszedł do glo 
su a który poza natirraJlstycznym, 

• nieraz z fotograficzna drobiazgowo-
tdl dokonywanym malunkiem rze. 
czv»w stośct. czynił wyprawy w 
glab dusizy ludzkiej, analizę ducho
wych przeżyć i walk stawiając wy
żej niż obrazowanie zewnętrznego 
świata. 

Wtedy też werysta Kasprowicz 
przeobraża sie w twórcę hymnów, 
wtedy powstają cykle jak „Arrma 
lacrimans". „Miłość", „Ginącemu 
światu". „Moja pieśń wieczorna" — 
wtedy rodzi sę poeta buntu, poeta 
walki z własna jaźnią, z Bogiem i 
Otaczającym światem — i wtedy 
wznosi sie poezja Kasprowicza do 
tych wyżyn, po których stąpali 
wielcy twórcy światowej literatu
ry, wielcy samotnicy i buntownicy. 

Jest to zresztą okres w literatu
rze polskiej, w którym wielka poe
zja, wielkie duchy i wielkie dzieła 
tworzą podniosły nastrój l są jakby 
Introdukcją niebawem mającej na
stąpić waHci o wskrzeszenie niepo
dległości. 

-):*:( 

odkrywali czar Tatr i kładli pod
waliny pod reKJonalizm w naszej li
teraturze. Stanisław Przybyszew
ski w krakowskiem „Życiu" groma' 
dził plejadę ..poetów duszy", a prze-
dewszystkiem: z samotni Stanisła
wą Wyspiaftskiiejco wychodziły na 
sceny polskie potężne wizje: Bole
sława Śmiałego, nowego Konrada, 
Wesela.. 

Literatura polska. ugrzęzła po
przednio w płaskim weryzmie — 
zmieniała swój ton. odbromiewała 
fnnemi zgoła hasłami, skrzyć sie po
częta bogactiwem nowych warto
ści — nowym duchem. 

W tej też atmosferze tęsknot du
chowych, zmagań duchowych wy
rastało pokolenie, które niebawem 
chwycić miało za broń!... 

Kasprowicz jednak do żadne] z 
ówczesnych „szkół" nie należał. 
Nie można go uważać za produkt 
pewnej doktryny literackiej. Był 
zbyt potężna, samodzielną organiza 
cja psychiczna, by nagiąć sie umiał 
i zechciał do jakiejś więzi klanowej 
czy cechowej (oczywiście w zna
czeniu praktycznem przynależności 
dó „obozu" czyto społecznego, czy 
politycznego, czy zawodowo-llte-
rackiego). 

Jego twórczość lest wyłącznie 
erupcja indywidualnych przeżyć, o-
wej wewnętrznej „via dolorosa", ja. 
ka prawdziwy poeta przebywa. 

I dlatego też. jeśli można mówić 
nn. o „przybyszewszczyźn:e" hłb o 
..żeromszczyżnie". jeśli zarówno za 
Przybyszewskim jak i za Żerom
skim ciągnie sie długi sznur naśla
dowców — to Kasprowicz był i po
został sann; był „nie do naślaidowa 
nia". był unikatem, był czemś zu
pełnie iednostkowem w naszej lite
raturze. 

Ongi. w dawnych stuleciach, kie
dy jeszcze duch „specjalizaiCji" nie 
przenikał ludzkości, żyły wybitne 
tednostki artystyczne o wszech
stronnych wielce uzdolnieniach, I 
zasięgu działalnośo.. Zwiemy J* 
„renesansoweml naturami", ludźmi 
jak np. Lionardo da Vinci, którzy 
czego się tkneji. jakiej sfery twór
czości — wszędzie okazywali sie 
mistrzami. wyłanaJi z siebie arcy
dzieła. 

Kasprowicz był w naszem pi
śmiennictwie jedna z takich „natur 
renesansowych". Pod jego piórem 
każdy dział piśmiennictwa przetwa 
rżał sie w arcydzieło: od artykułu 
gazetowego poprzez rymowana 
strofę do kongenjaJnego przekładu 
obcego dramatu... 

Kasprowicz przez kilkanaście lat 
uprawiał służbę dziennikarską i 
był — niezwykłym mistrzem tego 
kunsztu chwytania przejawów ży
cia codziennego tra gorącym uczyn
ku; był prozatorem o spiżowej sile 
układania posłusznych myśli w 

Wczoraj w ml uniwersytetu warszawskiego otwarte zostały trzecie dorocz-
kursy o kuMarze poI*kie| dla cudzo zlemcow. Na zdjęcia w pierwszym 

rzędzie od lewel: rektor proł. Handel smau, p. ZyM, przedstawiciel Min. W. 
R. O. P. b min. dr. Grabski I rektor proŁ U|e|skl. 
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Malarz żyda żydów 

Leopold Piechowski zmarł w Londynie 
Dn. 29 lipca zmarł w Londynie 

tfiaoy malarz Leopold Pilichow-
ski. Był on uczniem Benjamina 
Constanta. 

Słynął jako portrecista. Najzna-I ^ftlićhowskiego zżycia Żydów, 
komitsze z jego dzieł są portretjŁ— 

Anatola France'a, Maksa Norda 
na i bar. Edmunda Rotszylda. 

W muzeum luksemburskiem 
znajduje się kilka płócien pędzla 

rytm giętkiej, jasnej prozy, czego 
cza sa przepojone naturalizmem, 
dowodem choćby przepyszny tom 
„O bohaterskim koniu i walącym 
się domu"; był tłumaczem arcydzieł 
obcych, którego kongenialność bu
dzi zachwyt. A przełożył i Schille
ra i Goethego. Tassa f Byrona, So-
foklesa i Szekspira, Hauptmanna i 
Ibsena, Rostanda i d'Airunzia, Shal-
leya 1 Maeterlincka; był wykładów 
ca ujmującym skomplikowane za-
godnenia porównawczej literatury 
w wykładnie czysta, klarowna a 
głęboką; był wersyfikatorem, opa
nowującym cała skalę sztuki mowy 
wiązanej od tonu żartobliwego po 
patetyczny, od zacięcia satyryczne
go po wzniosłość i uduchowienie. 

Żyjemy dziś w wolnej Polsce 1 

funkcja literatury jest już inna, nlźli 
w tych czasach, gdy mroki niewoli 
soowijały dusze polskie. I inne też 
iui jest zadanie poety. Było wte
dy — posłannictwem, było — misją. 
było niejednokrotnie—rządem dusz 
Posłannictwo spełniał Mickiewicz. 

misia była twórczość Trzech 
Wieszczy. Rząd dusz był w ręku 
ministrów kultury narodowej, tych 
co pisali dla „pokrzepienia serc": 
Sienkewicza, Żeromskiego, Wy
spiańskiego. 

W Mauzoleum tatrzańskiem 
spoczął na wieki jeden z tych, co 
również dzierżyli rząd dusz, tęsknią 
cych do wolnej Polski, jeden z tych, 
który w męce twórczości poetycz
nej wyczarowywał najpiękniejsze 
wizje polskiej ziemi — Jan Kaspro
wicz. 

Jan Kasprowicz 

Z „Mojej pieśni wieczornej" 
Dzień mój przygasa — 
za wielkim, niebotycznym przygasa ml szczytem, 
krwawa za sobą zostawiając zorzę, 
która się czepia oeniaml 
tych oto smreczyn l ścian poszarpanych, 
zatartych śladów moich stóp* 
Dzień mój przygasa, ten złoty, 
ten lazurowy, ten słoneczny dzleri, 
w błogosławieństwie swych drogich promieni 
wiążący klątwę dla człeka, 
dla zbłąkanego pielgrzyma. 
Niech gaśnie! nie ginie! 
Niech upragniony nadejdzie {u£ wieczór 
ze swoją ciszą wieczystą. 

\ która cl mgłami szepce mlesleczneml, 
te zanim miłość i spoko] 
stały się ogniem trawiącym, 
zanim się stały zabójczą tęsknicą 
i tera kamlennem, ślepem przerażeniem, 
On byl 1 myśmy byli przed początkiem. 

Rywale czy współpracownicy? 
Horoskopy stosunku Gdańska i Gdyni 

Gdynia, w lipcu 
Przed dwoma tygodniami depe

sze z Gdańska przyniosły komuni
kat, który powitany został przez 
nas jako realny krok na drodze 
polsko-gdańskiego porozumienia. 

W komunikacie tym była mowa 
o bezpośrednich rokowaniach Pol
ski i Gdańska we wszystkich spra
wach spornych, które zadrażniały 
dotychczas wzajemne stosunki. Se
nat Wolnego Miasta i Komisariat 
Generalny Rzplitej wyłonili sześć 
komisyj specjalnych, których zada
niem jest wprowadzenie pożądane
go stanu pokojowego i atmosfery 
dobrej woli do niezawsze pomyślnie 
rozwijających się stosunków. Posu
niecie to przełamało ze strony se
natu Gdańska dotychczasowa niesz 
częśliwą tradycję w myśl której, 
spór o wątpliwą igłę musiałby zna
leźć swe rozwiązanie ...przed ple
num Ligi Narodów... 

Komisje przystąpiły do pracy. 
Na plan pierwszy wysunięto naj
pilniejsze sprawy: wykorzystywa
nia portu gdańskiego przez Polskę 
i uznania przez władze gdańskie 
polskich świadectw szkolnych. 

W tej chwili interesuje nas to 
pierwsze zagadnienie, które jak 'e-
gendarny wąż morski zjawiało się 
już setki razy na obradach polsko-
gdańskich komisyj, wypływało w 
notach dyplomatycznych, straszyło 
na posiedzeniach międzynarodo
wych ekspertów. 

Akta tej sprawy przebyły od 9 
maja 1930 roku wiele kilometrów, 
widziały niejedno miasto i otrzy
mywały referentów o najrozmait
szych kolorach państwowych, poli
tycznych i o najfantastyczniejszej 
barwie skóry. 

Podłoże faktycznie niezadowole
nia gdańskiego jest jednak o wiele 
mniej skomplikowane. Da się zam
knąć w jednem słowie: Gdynia! 

Przed dziesięciu laty Gdańsk byl 
Jedynym szafarzem Poski na obsza
rach morskich. Gdański klucznik 
stal przy ujściu Wisły i dyspono
wał morskim obrotem handlowym. 
Dysponował — powiedzmy oględ
nie — niezawsze w sposób właści
wy 1 niezawsze czuł należyty res
pekt przed interesem Polski. 

Wówczas — padła decyzja budo
wy odrębnego portu na króciutkiem 
wybrzeżu polskiem. Portu własne
go, niezależnego, wolnego, któryby 
zastąpił i uzupełnił Gdańsk w tych 
punktach, gdzie elastyczne reguły 
Traktatu wersalskiego i umowy 
paryskiej nie zapewniały nam „wol 
nego i peftiego dostępu do morza". 

Gdańsk lekceważąco wzruszył 
ramionami. Gdańsk śmiał się. pa
trząc na pierwsze kamienie składa
ne na gdyńskiem wybrzeżu. Gdańsk 
drwił z „polskiego portu", czytając 
pierwsze sprawozdanie z roku 
1924. 

— Do portu w Gdyni zawinęło 
w 1924 roku 58 okrętów. Obrót han 
dlowy statku wyraża się cyfrą glo
balną 10.167 ton. 

Dziesięć tysięcy ton w ciągu ro
ku — to mi dopiero port! Gdańsk 
obrócił tymczasem partię kilkaset 
razy większą. Nie, to nie jest kon
kurencja dla portu gdańskiego. 
Niech sobie budują! Będzie jeszcze 
jeden port z kategorii tych, które 
istnieją w Pucku lub na Helu. 

Kolejne lata wykazały krótko
wzroczność drwinek gdańskich. W 
1926 roku Gdynia dokonała obrotu 
w ilości 414.005 ton, Gdańsk — 
— 6.300.299 ton. 

W 1927 roku: Gdynia — 896.141 
ton (proszę zwrócić uwagę: pod
wojenie obrotu), Gdańsk—7.897.613 
ton. • , 

W 1928 roku.: Gdynia — 1.959.769 
ton (znowu podwojenie obrotu I), 
Gdańsk — 8.615.682 ton (rok rekor
dowy dla Gdańska). 

W 1929 roku: Gdynia,— 2.822.502 
tony, Gdańsk — 8.559.650 ton. 

W 1930 roku. roku skargi gdań
skiej: Gdynia — 3.625.748 ton. 
Gdańsk — 8.213.093 tony. 

Trzy i pół miljona — to Już grat
ka nlelada! Gdańsk, który dawno 
spoważniał na widok przybywają
cych kesonów portowych, ziryto
wał się 1 wniósł do Wysokiego Ko
misarza skargę, że Polska dzieli 
swoją sympatję między dwa porty. 

W porcie gdańskim przy dźwigach. 

Nota do Wysokiego Komisarza tych patrycjuszy Wolnego Miasta. 

d 

wskazywała na obowiązek Polski 
dokonywania całego zamorskiego 
obrotu towarowego za pośrednic
twem Gdańska, który — w inter
pretacji senatu Wolnego Miasta — 
posiada na mocy traktatów i orze
czeń Komisarza Ligi Narodów mo
nopol na całkowity obrót zamorski, 
zarówno pasażerskii jak . handlo
wy. Wyjątek dopuszcza senat jedy
nie dla portów zagranicznych, któ
re ze względu aa swoje położenie 
geograficzne albo urządzenia tech
niczne bardziej nadają się do osbłu-
gi polskiej klienteli. Senat gdański, 
zdradzając swą wyrozumiałość dla 
portów zagranicznych, zdradził jed 
nocześnie kierunek swych syrhpa-
tyj politycznych. 

Bo o jakie „porty zagraniczne" tu 
chodzi? Jasne, że o Szczecin, Ham
burg i Królewiec, które leżą naj
bliżej i mogą wchodzić w rachubę 
przy obsłudze polskiego zaplecza. 

Nienawiść do Gdyni i sympatia 
dla portów niemieckich splotły się 
tu idealnie. 

Pozostawmy na uboczu dalsze 
losy skargi gdańskiej, która odpa
rowana została natychmiast przez 
odpowiedź polską i przeszła dzie
sięć innych stadjów prawnych, w 
których oplnja ekspertów wypoś-
rodkowana została kompromiso
wo. 

Życie przeszło do porządku dzień 
nego nad wołaniem Gdańska o mo
nopol polskiego obrotu morskiego. 
Hasto: „Gdynia może być tylko 
portem Tezerwowym, użytkowa
nym po całkowitem wykorzystaniu 
Gdańska" — zbankrutowało w zet
knięciu z żywiołowo rozkwitają
cym portem. 

Wróćmy do cyfr. objaśnią nas 
najlepiej. 

W 1931 roku morski obrót Polski 
osiągnął najwyższą cyfrę. Przez 
Gdynię przeszło 5.300.114 ton, przez 
Gdańsk — 8.330.505 ton, co daje ra
zem Imponującą ilość 13.630.619 
ton. Prztszlo 13 I pól miljona ton 
na 20 i pół milionów ogólnego za
granicznego obrotu handlowego! 
Jest część wspaniała, prawdziwie 
królewski udział I 

W 1932 roku Gdynia 1 Gdańsk 
wyrównały (prawie) swoje obroty. 
Oto dokładne cyfry: Gdynia — 
5.194.268 ton, Gdańsk — 5.4.76.052 
tony. 

Pierwsze półrocze bieżącego ro
ku wskazuje poraź pierwszy zwy
cięskie dla Gdyni cyfry. Ogólny 
obrót Gdyni w tym okresie wyniósł 
2.624.849 ton. Gdańska — 2.256.805 
ton. 

Krzywe obu portów zmieniły 
swój kierunek. Linja gdyńska, któ
ra pełzła początkowo przy ziemi, o 
kilka pięter poniżej hardej linii Gdań 
ska, po raz pierwszy znalazła się 
na wierzchu. Gdańsk ze stanowiska 
monopolistycznego zeszedł na plan 
drugi. ., 

Cyfry te obandażowane narzeka
niem I lamentem oblegają teraz ca
łą prasę gdańską, budząc dreszcz 
przestrachu wśród kupców 1 boga-
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Raz poraź wywołane jest na ten 
świat widmo całkowitego zniszcze
nia Gdańska i pozbawienie go ja
kiegokolwiek znaczenia jako portu 
na Bałtyku. 

Bo nie to jest najgorsze — zda
niem sfer gdańskich — że oba por
ty muszą się dzielić obrotem mor
skim tego samego klienta. Rozpacz 
budzi obserwacja nieustającej, ros
nącej i stale wspinającej się potęgi 
Gdyni w zestawieniu z obrazem za
łamującej się, pokrzywionej i opa
dającej linii wpływów gdańskich. 

— Jeżeli wzrost Gdyni pójdzie 
nadal w takiąm tempie — mówią 
gdańszczanie — to za pięć lat bę
dziemy mieli u siebie zaledwie 10 
procent polskiego obrotu morskie
go, podczas gdy Gdynia zabier/.e 
90 procent. Sytuacja z 1927 roku 
powtórzy się — odwrócona! Je
steśmy w przededniu ruiny. Roz
patrzmy pierwsze półrocze 1933 
roku. Ogólny morski obrót Polski 
wzrósł o 4 procent, a jednocześnie 
praca Gdańska zmalała o 10 pro
cent. Dlaczego? W jaki sposób? 
Poprostu: poto żeby obroty Gdyni 
mogły wzrosnąć o 20 procent. Nasz 
udział w obrocie zmniejsza się co-
roku przeciętnie o 8,2 procent. Czy 
to tak trudno obliczyć, kiedy zosta
niemy okrągłymi dziadami?! 

Wydaje się, że to przeświadcze
nie on iechybnej ruinie gospodar
czej Gdańska, spowodowało roz
sądne sfery Wolnego Miasta z o. 
becnym senatem na czele do podte' 
cia bezpośrednich rokowań. Chodzi 
o zarzucenie polityki dąsów i bier
nego oporu i o kapitalną dla bytu 
•Wolnego Miasta kwestję większe
go wykorzystywania portu gdań
skiego. 

Zapoznaliśmy się już z dezyde
ratami Wolnego Miasta, przedstaw 
my teraz rozumowanie rządu pol
skiego. 

Już w pierwszej odpowiedzi na 
notę gdańska Polska stwierdziła, że 
Gdańska nie można uważać obec
nie za „wolny i pehny dostęp do| 
morza", ponieważ kupiec polski 
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traktowany jest przez władze WoJ. 
nego Miasta jak obcy przybysz, któ 
ry nietylko nie korzysta z praw rów 
nych Gdańszczanom, ale któremu 
stawiane są wprost wyjątkowe u-
trudnienia irfzy osiedleniu sic. za
kładaniu pzedsiębiorstw 1 wykony
waniu swego zawodu. Oślepione 
obawą polonizacjl, szowinistyczne 
senaty Wolnego Miasta robiły, 
wsystko co było w ich mocy, abyi 
skrępować obywatela polskiego 
siecią wrogich przepisów admini
stracyjno - policyjnych^ Ponieważ 
polska racja stanu nie może tolero
wać żadnych czopów przy Wisły-
ujściu i musi mieć swobodę pełnego 
oddechu — powołano do życia port 
w Gdyni. 

Trzeba zwrócić uwagę, że narze
kania gdańskie wyrosły na tle wspai 
niałego rozkwitu w dobie powojen
nej. Pięć miljonow obrotu, to rze
czywiście niebardzo dużo w zesta
wieniu z 10. Ale te same pięć mii-
jonów stają się obiektem pożąda
nym i zazdrości godnym w porów
naniu z przedwojenneml obrotami, 

W 1913 roku zawinęło do portu 
5.765 okrętów, w 1932 roku — 9.291 
okrętów. 

W 1913 roku tonaż przeciętny o-
krętu (n. r. t.) wynosił 324 tony w, 
1932 r. — 594 tony. 

W 1913 roku tonaż ogólny zawi
jających do Gdańska okrętów obra
cał się dokoła cyfry 1.870.000 ton. w 
1932 roku — 5.500,000 ton. 

W 1913 roku obrót towarowy 
wynosił około 2200.000 ton, w 1932. 
roku w ciągu półrocza Gdańsk prze 
ładował więcej (w ciągu całego 
roku 5.476.000 ton). A więc Gdań
skowi dzieje się teraz „mniejsza 
krzywda", niż za dobrych praskich 
czasów!.... 

Oczywiście z cyfr tych nie moż
na wyprowadzać wniosku o tem, 
jakoby dziś powodziło się Gdańsko 
wi lepiej, niż przed wojną. Zagad
nienie jest niezwykle skompiikowa 
ne i zależy od tysiąca czynników, 
z których wymienić się godzi cho
ciażby tak ważny, jak charakter ł 
wartość obrotu, 

Czy więc rząd polski przeznacza 
port gdański na zagładę? Czy linja 
statystyki wykazywać będzie w 
dalszym ciągu uwiąd starczy? Od
powiedź na te pytania dać będzie 
można dopiero po zakończeniu o-
becnych rokowań. 

Jeśli chodzi jednak o zasadnicze 
stanowisko Polski, o prawo Gdań
ska do życia i współpracy z Pol. 
ską — to najlepiej odpowie za nas 
dyrektor departamentu morskiego 
min. przemysłu i handlu dr. Feliks 
Hiichen (patrz dzieło „Port gdań
ski a Gdynia): 

— Nie przeciwstawiamy Gdynięj 
Gdańskowi, ani Tczew —; Gdyni. 
Gdańsk, Gdynia i Tczew tworzyć! 
winny wspólny kompleks i praco-, 
wać na zasadzie podobnego podzia 
łu pracy, jak działają np. Hamburg, 
Al tona i Ćuxhaven 

Zasada portów uzupełniających 
je.ct więc drogowskazem polityki 
polsxo-gdańskiej. Ale zasadę te 
gdańszczanie rozumieć muszą w ten 
sposób, że pierwsze miejsce i pierw 
sze honory odbierać będzie port 
szczerze polski, a dopiero na dru
gim planie — port wolny. 

Z tem trzeba się pogodzić! 
Jan Erdnum. 
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Urojone pałace księżniczki 
Jugosłowianin ofiarą pomysłowej Czeszki 

W cichej, spokojnej wiosce Mra-
Icotin na Morawach u biednych roi 
elków, pędziła ciężkie życie mtoda 
dziewczyna Marzenka Birtova. 

Przyszła wojna, o zdobycie ka
wałka Chleba byio coraz trudniej. 
to tei przybrani rodzice dziewczy
ny wysiali ją do Pragi, aby poszu
kała sobie zajęcia. 

Tęsknota za poprawą bytu nie 
spełniła się, została w Pradze słu
żącą. Głód ten sam. co na wsi. B! 
n0va, jak tysiące innych służących, 
żyje znów w niedostatku. Nie ma 
nawet porządnej sukni, nic dzlwne-
go też, że na widok wspaniałych 
samochodów, w których pędzą uli
cą piękne damy, młodzi oficerowie, 
roją się jej zasłyszane w dzieciń
stwie bajki o Kopciuszku, księżnicz 
ktch, książętach. 

Przypadkowo poznaje właściciel 
kę pralni Pcrnerovą, która zaanga
żowała ją jako służącą. 

Wywiązuje się doskonale ze swe 
go zadania, jest przytem skromna, 
panią swoją kocha. Pernerova od
wzajemnia się jej. kupuje jej piękne 
suknie, wprowadza między ludzi. 
Binova wykazuje niebywały talent 
przystosowania sie do najlepszezo 
•towarzystwa praskiego, jej prole-

,»* 
Co to jest 

„Kldnapping 
Od czasu, kiedy Stany Zjednoczone 

lirwaly i prohibicja, zanikać zaczął 
tys> gangsterów. Niepotrzebne już Jest 
«ni przemycanie, ani potajemne fabry
kowanie napojów alkoholowych. Nie 
zniknęli jednak ludzie, którzy tylko w 
sposób awanturniczy I ryzykowny prze 
chodzą przez życie. Wymyślili sobe 
^|ec nowy proceder uprowadzania 
członków rodzin bardzo bogatych, aby 
później iądtć wykupu — l ten proce
der właśnie, bardzo dziś rozpowszech
niony w Stanach ZJednoczonycłi, nazy
wa sie „Kidnapping", 

tariackie i wiejskie pochodzenie nie 
razi. Piękna buzia, czarne włosy i 
orli nosek otwierają jej drzwi co
raz to nowych domów. 

Po wojnie koło jej znajomych 
rozszerza się coraz bardziej. Kró
luje na „balu międzynarodowym" 
wród dostojników nowej republiki, 
zakocha! się w niej nawet jakiś dy 
plomata angielski. 

Dystyngowana dziewczyna żako 
chała się wreszcie w artyście mu
zyku z filharmonii praskiej. Uma
wiają się na rendez-vous, ukocha
ny nie przychodzi. Wówczas to 
spotkała przypadkowo współwła
ściciela drukarni „arodni Politiki" 
Jujroslowianlna Jovanovicza. 

Obustronna miłość od pierwsze
go wejrzenia. 

Jeszcze tego dnia oświadczył się 
jej i zaproponował u siebie stano
wisko gospodyni. Odrzuciła tę pro
pozycję. 

Kochankowie spotykali się dłuż
szy czas w pensjonacie dla studen 
tów, aż wreszcie zakochany Jova-
nowicz zdołał ja skłonić. b.y prze
niosła się do jego domu. 

W 19.26 r. wstępuje Binova do 
rodziny Jovanowiczów, przedsta
wiając się za księżniczkę Mariettę 
Liechtenstein. 

Opowiadać miała Jovanowiczo-
wi, że ojciec jej ks. Liechtenstein 
jest bogaczem, nie posiada jednak 
gotówki, zaś żadnego ze swych 
zamków nie chce sprzedać. Gdy 
umrze, ona jaki jedyna spadkobier 
czyni odziedziczy po nim miliony. 

Jovanowicz zasilał ją znacznemi 
kwotami, które przesyłała swemu 
ojcu. Pokazywała kochankowi fo
tografię zamku rodzinnego, listy 
nadchodzące od ojca. swoją foto
grafię w otoczeniu rodziny Liech-
tensteinów, nie budząc żadnego po 
dejrzenia. 

Jovanowicz sprzedał kamienicę 
za 750.000 koron i wszystkie pienią 
dze poszły na finansowanie stare
go księcia Liechjensteina. Fotograf 
ję zamku i rodziny książęcej, jak 
się okazało zabrała w jednym z 

Warszawskie migawki sądowe 

Królewski potomek 
Odezwał się glos krwi 

• Tak, tak z królewskiego po- się z p. Koszybskim i Ziębą i rzekł 
chodzi sie rodii, moi panowie 
mówił pociągając często gęsto z 
kieliszka p. Albin Jagietka do 
swych przygodnych znajomych 
pp. Koszybskiego i Zięby w barze 
rtPod Satyrem" przy ul. Marszał
kowskiej. 

— Pra-pra-prawnuczek najuko
chańszy jezdem nieboszczyka kró
la Władysława Jagiełły, co daw-
•Jieiszem hitlerszczakom knoty pod 
Gronwaldem dał i lanszafty o tern 
tą teraz malowane. 

Od tei pory rodzina nasza tak 
ibiedniała, że nie chcąc królowi 
dziedkowi wstydu robić na Jagiel-
Kie nazwisko sobie nrzerobilim. 

Ale czasem łza się w oku zakrę
ci jak sobie człowiek dawne cza
sy przypomni. Jak 1o nieboszczyk 
pradziadek po lesie chodził i po
gańskich bożków rozwalać kazał. 

„Swladowid" nie „Światowid". 
„Wenus" nie „Wenus" wszystko w 
kawałki i na szmelc do żydów szło 

No, nie lubił facet pogańskiej re
ligii i dosyć. A że król był mógł so
bie na coś podobnego pozwolić. To 
były czasy. Od tamtej pory taki 
Jeźdem zawzięty na bożków, że na 
samo wspomnienie krew rńnie za!e. 
wa. 

Tu p. Jagiełko wybuchnął nie
powstrzymanym płaczem. Przyia-
jaciele chcąc go utulić postawili je
szcze jedną butelkę wódki pod ka
wę w ziarnkach, poczem poszli 
wspólnie w Aleje 3 Maja, by nte-
szczęsny monarszy potomek roz
weselił oczy widokiem: nowejro 
mostu kolejowego, 

W tej chwili podszedł ku nim Ja-
Viś pucołowaty blondyn, przywitał 

do p. Jagielki. 
— Bożek jestem! 
Panu Albinowi poczerwieniało w 

oczach. 
— Co? Bożek? Rozwalić go dra 

nia i do Wisły. Jazda na bożka! 
Precz z poganami! Tak kazał pra
dziadek Władzio! i 

I dzielny p. Jagietka przewrócił 
Bożka w bioto przy pomocy „by
ka". 

Zaczęła się ogólna awantura, któ 
ra zlikwidował • wreszcie posterun
kowy, notując z nazwiska wszyst
kich. 

Zanotowani panowie zostali ska 
zani przez sąd starościński na 
grzywny po zł. 20. 

Odwołał się od tego wyroku p. 
Konstanty Bożek, tłumacząc że zo 
stał napadnięty z niewiadomych 
powodów podczas dopełniania to-
warzystkiesro ceremoniału, a zatem 
nie może płacić mandatów kar
nych za u , że iest dobrze wycho
wany. 

Również nie może ponosić żad
nej konsekwencji tego że napast
nik wywodzi się od króla Jagiełły. 
ktróego on, p. Bożek, osobiście ce 
ni i zawsze wyraża się o nim jak 
najlepiej', na co ma świadków 
pośród swgłęh domowników. Jest 
pozatem dobrym chrześcijaninem 
i Bożek nazywa się przez jakieś 
nieporozumienie. 

Zważywszy to wszystko sąd p. 
Konstantego uniewinnił. 

Winszujemy 
Dz«: Alfonsowi. 
Jutro: Szczepanowi. * 

):*:( 
Z mistrzostw armii w Baranowiczach 

Zwycięski zespól 28 polko ułanów z pik. Machalskfra, dowódcą 26 p. uła
nów iu czele, podczas dellla dy po ukończeniu zawodów. 

domów, gdzie służyła. 
Aby Jovanowicza utrzymać w 

mniemaniu, iż iest TZeczywistą 
księżniczką, Binoya kupowała dla 
jego rodzinyN bardzo drogie poda
runki. ubierała się wspaniałe, cho
dziła na wszystkie pierwszorzędne 
imprezy w Pradze, na koncerty, ba 
le i t, d. 

Jovanowicz zapałał chęcią zoba 
czenia choć jednego z zamków oj-
ca swej kochanki. Pojechał na Mo
rawę, niczego jednakże nie zna
lazł. Nawet wówczas jeszcze wie
rzył, że Binova jest księżniczką l 
nie żałował jej pieniędzy. 

Poszukiwaniem zamku zwrócił 
na siebie uwagę władz, które całą 
sprawą się zainteresowały i obec
nie Binovą aresztowały. 

Skonfiskowano około 300 listów 
ks. Liechtensteina, pisanych w rze
czywistości przez jej przyjaciółkę, 
w których ojciec „księżniczki" do
nosi o kupnie coraz to nowych dwo 
rów i zamków. 

Sytuacja jest niezwykle zawfkła 
na, bowiem trudno uwierzyć, by 
Jovanowicz, człowiek inteligentny 
uwierzył, że dziewczyna, którą 
spotkał ubogo odzianą na Vaclav-
skem Namesti, mogła być księż
niczką. 

Czyż odważyłby się propono
wać księżniczce spotkania w pen
sjonacie studenckim, czyż do tego 
stopnia był porwany jej wdzię
kiem, że uwierzył listom rzekome 
go księcia i pozwolił kochance wy 
łudzić od siebie przeszło miljon ko 
ron? 

Opowiada on policji, że Binova 
obiecała mu, że jej „ojciec" Liech

tenstein zaadoptuje go I w ten spo
sób dostanie się do towarzystwa 
książąt. 

Przyznaje wprawdzie Joyano-
wicz, że cenne podarunki, jakie ro 
dżina jego otrzymywała od Bino-
vej i rzekomo od jej ojca pochłonę 
ły wiele tysięcy, niemniej stanowi 
to tylko ułamek tego, co piękna 
księżniczka od niego wyłudziła. 

Trudno uwierzyć, by inteligent
ny człowiek dał się złapać na tak 
naiwne powiastki f do tego hono
rował je kroclowemi sumami. 

Bociany uczą się latać 
Ciekawy eksperyment w Essen 

Bociany b*dą się teraz uczyć latać 
od człowieka. 

Tak, do tego doszło. 
Stowarzyszenie zoalońctne w Es

sen (Westtałlaj) w celu zbadania szla
ków odlotu bocianów do Afryki, poleci 
lo złapać 180 małych bocanków w o-
kollcy Rositten (Prusy Wschodnie) i 
przetransportować ie do specjalnie dla 
bocianków urządzonego ogrodu pod 
miastem Essen. Tu młode bociantęta 
ćwiczone będą w latanu w specjal
nych, wysokich klatkach. Uczyć ich 
będą specjaliści od lotu wielkich pta

ków. Najznakomitsi dozorcy, doktorzy 
filozofii i lotnicy. Obawiam s ę, le w1 

sprawie lotu bociany uważają ludzi zai 
osłów, Ale o to mniejsza — jest to Ja
ko uwaga nawiasowa. 

Kiedy sie Juz bocianki nauczą latać, 
n'e wyjdą z klatki. Przezimują w Es
sen. Na wiosnę też nie będą wypusz
czone, tylko otrzymają prawo zakła
dania gniazd rodzinnych. A potem, daw 
szy im odpowiednie znaki, puści się Je. 
Niech lecą. Chodzi o to, czy wogóle ze 
chcą odlecieć i, Jeśłi odlecą, lo czy na 
Bałkany, do Egiptu, czy na Hiszpanie 
do Algieru. 

Chcesz poznać swój charakter? 
Odpowiedz szczerze na ie pytania 

Poznanie walsnych wad jest rze
czą najtrudniejszą. A tylko poznaw 
szy dokładnie własne wady, może
my częstokroć zrozumieć, dlacze
go otoczenie nas nie lubi. 

Kwestią poznawania własnych 
wad zajmowali się najwybitniejsi 
psychologowie amerykańscy i oto 
— na podstawie licznych obserwa-
cyj i ankiet ustalili ciekawy i łat
wy sprawdzian popularności i po
wodzenia danego człowieka. 

Próba podzielona jest na trzy ser 
je pytań. Na pytania te musi każdy 
zupełnie szczerze odpowiadać 
„tak" lub „nie". Za odpowiedź 
twierdzącą na pytanie w serji 1 o-
trzymuje się trzy punkty, w serji 
2 — dwa punkty, wreszcie w serji 

Przyszłe gwiazdy? 

Młode I urocze „manekiny" wielkich m agazynów mody w Ameryce zostały 
zaproszone przez Jednego z reżyserów filmowych do Hollywood dla wypró
bowania zdolności filmowych. Być mo że, ie niedługo będziemy podziwiali le 

na ekranie. 

„Magoti mnie nie razi"-powiędnął sędzia 
Na wiełklej wystawie w Chicago Ist

nieje dział zwany „Ulicę Paryża". W 
dziale tym występowały na popisach 
tancerki ogromnie skąjpo odziane. 

Wobec tego, przedstawiciele miej
scowych skromnisiów zwrócili się do 
sądu, by ten zabroni! tego rodzaju pro-
dukcyj JaJro nieprzyzwoitych. 

Sędzia, nazwiskiem Joseph DivM, 
odpowiedział w -tej sprawie co nastę
puje: 

— Uważam, ie ten grzeszy, kto ma 

przyzwoitość pewną Amerykankę, dr. 
Mary Walker za to, ie nosiła spodnie. 
Na dzisiejszych plażach, lub podczas 
sezonu narciarskiego, nie sposób spot
kać kobietę bez spodni. 

Czemuż więc uważać mielibyśmy te
raz za nieprzyzwoitą z kolei nagość, 
którą późniejsze pokolenia uznają jako 
coś całkiem naturalnego? 

Nagość ma miljon lat. Ciało ludzkie 
to piękny 1 harmonijny twór. 

Nagość mnie nie razi 1 nie mogę z 
grzeszne myśli. Przed trzydziestu nie- I czystem sumieniem Jej zabraniać. 
spelna laty usiłowano skazać za nie- Skarga została odrzuoonai. 

m ):*:( 
Co wróżą gwiazdy na dzień 2 sierpnia? 

Niezbyt miłe nastroje Zaznaczy się to 
3 Już we wczesnych 
j godzinach Tannyoh, 
i które mogą nas na-
t razić na niepokoje w 
j zwiąszku z podróżą-

szzi ml. korespondencją 
lub młodzieżą — a 

chociaż nłe będzie to nic poważniej
szego — lepiej wówczas nie wyruszać 
w podróż, co do rezultatów której nie 
posiadamy dostatecznej pewności. 

TembardzieJ, ie godz. 10-ta przynie
sie nam znowu gorszą passę' niezdecy
dowania, trudności w załatwianiu 
spraw handlowych, urzędowych, sądo
wych, straty, niepowodzenie w speku
lacjach lub we współdziałaniu z inny
mi. Jest to niepomyślny okres dla 
wszelkich spraw finansowych. 

W godzinach późniejszych sytuacja 
będzie się również przedstawiać nie
szczególnie, ze względu na gorszą pas
sę, laka się będzie manifestować koło 
godź. 14-ej, nie obiecując powodzeń,a 
w nowych poczynaniach i w stosunkach 
JT przełożonymi oraz osobami wyźcj 
stojąceml. W azasie tym nie naieży 
zdradzać sie ze swemi Menelami i 
mówit o zamiarach na przyszłość. 

Dopiero między godz. 18-fcą a 10-tą 
zaznaczy się lepsza passa, która może 
nam przynieść nieoczekiwane zmiany 
na lepsze, nowe możliwości, Interesują 
ce przeżycia lub Idee, nastroje, poglądy. 
Nie należy sobie jednakie obiecywać 
większego, powodzenia, gdyż wkrótce 
potem — koło godz. 20-el — możemy 
już przeżywać jakieś rozczarowania, 
smutki, niezadowolenie lub też niepo
rozumienia z podwładnymi. 

Naogól wieczór późniejszy zapowia
da się niepomyślnie i może nam przy
nieść — zarówno Jak i dzień cały — 
przeszkody, zwłoki, niepowodzenia, nie
chęć, niezadowolenie, smutek lub gorsze 
nastrole w związku z niepomyśtnemi 
perspektywami na przyszłość. 

Trzeba dodać, że dni natibliższe 
przedstawiają się niepomyślnie aż UJ 
soboty włącznie i dopiero niedziela 
przyniesie zmianę sytuacji na lepsze. 

Dziecko dziś urodzone — dowcipne. 
wesołe, przyjemne, usposobione ligiar 
nie, przedsiębiorcze, interesujące się 
sportem — może osiągnąć powodzenie 
w związku z lotnictwem, outomobHiz-
mem, radiiem, kinem i nowemi wynalaz
kami, 

3 — jeden punkt. A teraz, sumuje
my wszystkie pytania, na które da 
liśmy odpowiedź twierdzącą i pa
trzymy ile marnym punktów ra
zem. 

Jeśli mamy 64 punkty, albo wię
cej — iest rzeczą niemal pewną, że 
cieszymy się powszechną sympat
ią i popularnością. Jeżeli jednak su
ma jest niższa od 30 punktów — 
wówczas nie powinniśmy się dzi
wić że zewsząd spotykamy się z 
niechęcią i że otoczenie stara się 
nas unikać. Jak dotąd wykazały an 
kiety, najniższa spotykana ilość 
punktów była 12. Człowieka tego 
lubiła tylko jedna istota — jego 
wierny pies, z którym zresztą ob
chodził się okropnie. 

Oto te pytania: 
Seria I. 

1. Czy zawsze można polegać na 
twojem zdaniu? 

2. Czy chętnie pomagasz dru
gim? 

3. Czy unśkasz przesady w wy
rażaniu się? 

4. Czy unikasz ironji? 
5. Czy unikasz chwalenia się 

swemi umiejętnościami? 
6. Jeśli czujesz swoją wyższość 

nad otoczeniem, czy unijcasz oka
zywania im tego? 

7. Czy umiesz powstrzymać się 
od rządzenia ludźmi, którzy nie są 
twymi podwładnymi? 

8. Czy umiesz powstrzymać się 
od wytykania luwdziom tego, co ci 
się nie podoba? 

9. Czy unikasz wyśmiewania się 
z drugich za ich plecami? 

10. Czy strzeżesz się zarozumial 
stwa? 

Ser ia l i . 
11. Czy ubranie twoje Jest czy

ste i porządne? 
12. Czy starasz się panować nad 

swemi nerwami? 
13. Czy powstrzymujesz się od 

śmiechu z cudzych błędów? 
14. Czy twoje zachowanie się 

względem płci odmiennej jest po
prawne i pozbawione wulgarno
ści? 

15. Czy unikasz kłótni w życiu 
codziennem? 

16. Czy pozwalasz drugim mylić 
się, nie poprawiając ich? 

Seria III. 
17. Czy jesteś wyrazumiały dla 

nowoczesnych pojęć i teoryj? 
18. Czy unikasz * podlizywania 

się drugim? 
19. Czy wystrzegasz się plotek?, 
20. Czy w czasie rozmowy po

wstrzymujesz się od pytania: 
Przepraszam?" 
21. Czy wczasie rozmowy nie za 

dajesz zbyt wiele pytań? 
22. Czy unikasz proszenia dru

gich o wyświadczanie ci przysług?, 
23. Czy wystrzegasz się refor

mowania innych? 
24. Czy kryjesz się* ze swemi o-

sobistemi kłopotami? 
25. Czy jesteś raczej naturalny, 

niż zimny? 
26. Czy jesteś zwykle wesoły f 

w dobrym humorze? 
27. Czy w zakresie polityki jes

teś konserwatystą? 
28. Czy jesteś entuzjastą, niż zim 

nym? 
29. Czy mówisz poprawnie) 

swym ojczystym językiem? 
30. Czy patrzysz na drugich bez 

podejrzliwości? 
31. Czy strzeżesz się lenistwa? 
32. Czy unikasz pożyczania rze

czy od drugich? 
33. Czy umiesz powstrzymać sie 

od mówienia drugim, co jest ich 
„moralnym obowiązkiem"? 

34. Czy umiesz powstrzymać s:e 
od wmawiania drugim twoich włas 
nych zasad? 

35. Czy starasz się nie mówić za 
prędko? 
/ 36. Czy starasz się nie mówić 
zbyt głośno? 

3. Czy unikasz wyśmiewania się 
z ludzi w oczy? t 

Wystarczy raz przeczytać te py 
tania, aby nabrać ochoty do prze
konania się, 

Jakie mam szanse między ludź
mi? 

Czy potrafię być popularny i lu
biany? 

Odpowied inletrudna,- przynaj 
mniei tearetycznie. Jak już wyżej 
podaliśmy, za odpowiedź „Tak" o-
trzymujemy po 3,2 albo 1 punkcie 
w poszczególnych serjach. A teraz 
małe dodawanie — i już wszystko 
wiemy! 

A jeżeli nawet nie będziemy wie 
rzyć w niezawodność powyższej 
metody — musimy przyznać, że to 
jednak dobra zabawa 1 
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R3DJO WARSZEWSKIE 
ŚRODA 

7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran
ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyly. 7.35: D. c, płyt. 7.52: 
Chwilka Gospodarstwa Domowego. 
> 11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Toru

nia. 
12.05: Płyty. 12.35: D. c. płyt 
14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. olyit. 
16: Płyty. 16.25: Transmisja z lot

niska w Mokotowie przylotu i uroczy
stego powitania fapt Skarżyńskiego. 
16.45: D. c. ptyt. 

17: Odczyt „Produkcja mu I Jego 
znaczenie w gospodarstwie krajo-
wem. 17.16: Koncert polskiej muzyki 
ludowej. 

18.15: Odczyt „Czego nie wiemy, a 
powinniśmy wiedzieć o biecacłi na 
przełaj". 18.35: Recital śpiewaczy Ja
dwigi Heumert. 

19.05: ftyity. 19.40: Kwadrans lite
racki „Serce wałczącej Polski" St. Że
romskiego. 

20: Recital fortearfanowy J. Turczyn 
skieso. 

21: ...Skrzynki pocztowa rolnicza". 

warszaw-

• / -

21.10: „Wesołe podwórko 
skie" — faktomontaź. 

22: Muzyka taneczna z Ciechocinka. 
22.40: D. c muzyki tanecznej z Cie
chocinka. 

CZWARTEK 
7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.35: D. c. płyt. 7.52: 
ChwHka Gospodarstwa Domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra
kowa. 

12.05: Koncert posuterny. 12.35: D. 
c koncertu. 

15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt. 15.50: 
D. c płyt. 

16: Program dla dzieci.16.30: Płyty. 
17: Odczyt „O konkursach sprawno

ści w gospodarstwie domowem". 17.15: 
Koncert solistów. 

18.15: Odczyt .Przodforwie pana Za-
ffłoby". 18.35: „Dla naszych orłów". 
18.45: Płyty. 

19.40: Felieton „Ze Słamfcuhi — na 
Targi Wschodnie". 

20: Koncert popularny. 
. 21.10: D. c koncertu poipuJarne«o. 

22: Muzyka taneczna. 22.40: D. e. 
muzyki tanecznej. 

) : * : ( 1 
Wizja przyszłości 

Groteskowe zdjęcie żołnierza angielski, 
gaz 

m 
przy czytaniu gazety w masce 
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Ostateczna likwidacja 
s t r a j k u w ł ó k i e n n i c z e g o 

Wczoraj zrana robotnicy fa-1 stąpiło przeszło 400 osób. Z ta 
bryki Cytrona w Supraślu zgło- chwilą strajk w bialostockia 
sili się do dyrekcji, komuniku sili sie do oyreae)i, aomuninu- u~^>» «««—--—-->— -
jąc swą gotowość przystąpienia zlikwidowany. Nareszcie wszy-
'r n • j_i :~ „_......- »*.v fahnrlfanri l rnbotniCY Dt>-
do pracy na podstawie zawar 
tego porozumienia w minister 
stwie. Jak wiadomo — stawki 
robotnicze w Supraślu w po
równaniu z placami w Białym
stoku obniżone zostały dla tkal
ni o 15% i dla przędzalni o 
10%, w innych działach pozo
stawiono—jeśli chodzi o umową 
z dnia 16 czerwca r. b., bez 
zmiany. Ponieważ sarząd fabry
ki rano nie był przygotowany 
do uruchomienia fabryki, ma
szyny ruszyły dopiero o godz. 
2-ej popołudniu. Do pracy przy-

- scy fabrykanci i robotnjcy pt>-
- dali sobie ręce do dalszej pracy. 

Ulgi w podatku 
d r o g o w y m 

Urząd wojewódzki otrzymał 
okólnik, przyznający znaczną 
ulgę w podatku drogowym dla 
właścicieli pojazdów samocho
dowych. Ulga ta dotyczy wy
łącznie tych właścicieli pojaz
dów mechanicznych, którzy po
siadają samochody marki kra
jowej, dostosowane do celów 
obrony państwa. Właściciele 
tego typu opłacać będą poda
tek w wysokości 60% należ
ności. 

służby wojskowej 

okręgu włókienniczym został 

W sprawie pomnika 
K s . B i s k u p a B a n d u r s k i e g o 

W związku z notatką praso
wą w sprawie ustawienia po
piersia ks. biskupa Bandurskie
go na terenie okalającym koś
ciół Farny — ks. dziekan Cho
dy ko nadesłał wyjaśnienie z 

Ognisko dla kształcącej się młodzieży kresowej 

Dodatkowe komisje 
poborowe 

W bieżącym miesiącu w dniach _ 
8 i 25 w lokalu przy ul. War- białostockiego. • . - . . . - - -—. . , . 
szawskiej 3 odbędą się dodat- jednak będą posiadać dzieci o-

Związek osadników, prowa
dzący od szeregu lat akcję po
mocy kształcącej się w szkołach 
młodzieży we własnych zakła
dach w Warszawie, Wilnie i 
Brześciu n/Bugiem, mieszczą
cych obecnie już ponad 600 
młodzieży, uruchamia w poro
zumieniu z władzami szkolnemi 
z nowym rokiem szkolnym szó
sty swój internat w Grodnie 
pod nazwą: „Ognisko dla kształ
cącej się młodzieży kresowej". 

W ognisku tem prowadzona 
będzie praca wychowawcza w 
najszerszem tego słowa znacze
niu, zorganizowana na nowo
czesnych zasadach wychowania 
indywidualnego i obywatelsko-
społecznego. Młodzież korzy
stać będzie z planowej, syste
matycznej i fachowej opieki 
wychowawczej i pomocy na
ukowej, otrzyma ideowe i prak
tyczne wychowanie społeczno-
pańswowe, będzie miała zapew
nione rozrywki kulturalne, i to
warzyskie i systematyczne ćwi
czenia cielesne wg. oficjalnych 
programów wychowania fizycz
nego. 

Do ogniska przyjmowana bę
dzie młodzież z powiatów woj. 

Pierwszeństwo 
szawskiej 3 odbędą się dodat- jednak Dędą posiadać azieci o-
kowe komisje poborowe dla sadników wojskowych i cywil-
tych, którzy dotąd nie załatwili nych oraz drobnych rolników 
ustalenia swego stosunku do biorących czynny udział w pra-
• ł i i - t k u u F n i i l r n u r s i P f l r ł l C n o ł e C z n Y c ł l . O o ł a t a Zi cach społecznych. Opłata za 

pobyt w ognisku wynosić bę-

Prasa wileńska o zawodach lekkoatletycznych 
w Białymstoku 

w d n i a c h 2 9 i 3 0 l i p c a b . r . 
„Wszyscy zadajemy sobie py

tanie, jak przegraliśmy w Bia
łymstoku? 

Co mogło się stać naszym 
lekkoatletom, żeby po pierw
szym dniu, mając 12 pkt. prze
wagi, stracić tę przewagę i prze
grać mecz o 3 pkty? Drugi dzień 
w ten sposób przyniósł Biąły-
ttokowi przewagę 15 pktów. 

Przegrana ta tłumaczy się nie
szczęściem, jeżeli wogóle w 
•porcie możemy mówić o nie
szczęściach, 

Otóż po biegu 110 mtr. przez 
płotki, gdy Wieczorek został 
zdyskwalifikowany, cała druży
na jakby załamała się psychicz
nie, a najwięcej ucierpiał sam 
Wieczorek, który nie mógł rzu
cać dyskiem, a raczej nie miał 
on sity. I nic dziwnego, że za
jął w tej „murowanej" konku
rencji ostatnie miejsce. 

Najgorzej było w sztafecie o-
limpijskiej. Zamiast biec, byle 
tylko zająć drugie miejsce i zdo
bywając 4 pkt. zwyciężyć w 
punktacji ogólnej, biegacze nasi 
postawili sobie za punkt honoru, 
by wygrać sztafetę i oto na 
pierwszej zmianie Wilno pro
wadzi bo Zylewicz rwycięża 
Strzałkowskiego. Mały Zylewicz 
przeszedł siebie i 800 mtr. zro
bił w 2 minuty zostawiając o 
20 mtr. Strzałkowskiego. Suk
ces ten dodał otuchy i na dru
giej zmianie w dalszym ciągu 
Wilno prowadziło, bo doskonale 
usposobiony Wojtkiewicz za
czął uciekać Kucharskiemu i 

bezwzględnie uciekłby, gdyby 
nie pech. Otóż wpada mu 
między palce kamień. Wojtkie
wicz potyka się i jedną nogą 
wypada z bandy boiska. W mo
mencie tym minął go Kuchar
ski, a Wojtkiewicz zrozpaczony 
oddał już jako drugi laseczkę1 

Wieczorkowi. Sztafeta nasza zo
staje momentalnie zdyskwalifi
kowana, a „biedny" Wojtkie
wicz ucieka z boiska do szatni. 
Nakrywa się kocem i zalewa 
się łzami. 

Wilno przegrało mecz. Kole
dzy uspakajają Wojtkiewicza, 
który niepotrzebnie robił sobie 
wyrzuty sumienia. 

Trudno! Stało sięl Nie mamy 
szczęścia z Białymstokiem. 

Moralnie jednak z wyników 
jesteśmy zadowoleni i uważamy, 
że w dalszym ciągu jesteśmy 
lepsi od lekkoatletów Białego 
stoku, z którymi spotkamy się 
jeszcze nie ieden raz". 

dzie 40 zł. miesięcznic. Podania 
o przyjęcie do ogniska należy 
składać pod adresem: Grodno 
ul. Listowskiego 47, Związek 
Osadników. 

treści którego wynika, że ks., 
arcybiskup Jałbrzykowski nie 
stawia zasadniczo żadnych prze
szkód na ustawienie pomnika, i 
że wydanie formalnego zezwo
lenia uskutecznione zostanie po 
przedstawieniu piśmiennego zgło 
szenia i przesłaniu planu pom
nika. Załatwienie tych technicz
nych formalności uniemożliwi 
siłą faktu ustawienie popiersia 
ks. biskupa Bandurskiego w 
przewidzianym i proponowa
nym przez komitet terminie 5 
sierpnia r. b. (P.A.T.) 

Tragiczna przeprawa 
n a d r u g i b r z e g N i e m n a 

W Grodnie grupa członków 
„Makabi" w liczbie 8 osób za
mierzała przeprawić się na dru
gi brzeg Niemna. W ostatniej 
chwili zgłosił się jeszcze je
den członek „Makabi" Mojżesz 
Bojarski, który prosił by zabrali 
również i jego. Ponieważ Bo
jarski nie miał przy sobie 5 
groszy, należnych przewoźni
kowi, jeden z jego znajomych 
zapłacił za niego i Bojarski 
wsiadł do łódki. 

Kiedy łódka była już na środ
ku Niemna nadjechał statek. 
Wskutek silnych fal łódka wy
wróciła się i wszyscy wpadli 
do wody. Mimo, że tylko jeden 
z tonących umiał pływać, 

Polowanie w sierpniu 
Na podstawie obowiązują

cych przepisów łowieckich w 
sierpniu można polować na na
stępującą zwierzynę i ptactwo: 
sarny-kozły, cietrzewie-koguty 
(od 16 sierpnia), cietrzewie-kury 
w województwie wileńskiem, bia
łostockiem, nowogródzki em, po-
leskiem i wołyńskiem (od 16), 
jarząbki i pardwy (od 16), słon
ki (od 16), bataliony, dzikie ka
czory, dzikie kaczki, oraz inne 
ptactwo wodne i błotne, dzikie 
gołębie (od 16), drozdy (od 16), 
kwiczoły (od 16), dzikie łabę
dzie, dzikie /gęsi, ptaki kruko-
wate i drapieżne (od 16), dziki, ta, 21.40 22 koncert. 

Drugi wakacyjny dwutygodniowy kurs 
programowo-ustrojowy nauczycielski w Łomży 

z a k o ń c z o n y 
W celu zapoznania nauczy

cielstwa szkół powszechnych z 

wszyscy zdołali się wyratować' 
Jedynie Bojarski utonął. Wy
padek ten wywarł wstrząsające 
wrażenie. Widocznie, nie było 
sądzone Bojarskiemu przepra
wić się na drugi brzeg Niemna. 

Echa zawodów lekkoatletycznych 
w B i a ł y m s t o k u 

W Białymstoku zakończyły 
się już dwudniowe zawody lek
koatletyczne pań i panów orga
nizowane przez B. K. S. Jagiel-
lonja. Zawody te obfitowały w 
szereg pierwszorzędnych wyni
ków, co najlepiej świadczy o 
wysokim poziomie lekkiej atle
tyki w Białymstoku. Start rekor-
dzistki świata p. Jadwigi Waj-
sówny przyczynił się niewątpli
wie do podniesienia poziomu 
samych zawodów, których orga
nizacja pod każdym względem 
wypadła imponująco. 

Mecz Wilno — Białystok za
kończył się zwycięstwem Bia
łegostoku w stosunku 63 do 60 
punktów. Zawodnicy nasi usta
nowili szereg nowych rekordów 
okręgu, a mianowicie: Luckhaus 
w skoku wdał 6 m. 77 cm. w 
biega 110 m.'przez plotki 16 se
kund i 4/10, w kuli Fiedoruk 
13 m. 36 cm., Daszutówna w 

> biegu 80 m. przez płotki 15 sek. 

Czas pomyśleć o urlopach dla żon 
Pracownica, która nie ma ani chwili odpoczynku 

— Co, urlop dla żony—zawo
ła niejeden małżonek—ależ moja 
żona bawi z dzieciakami już 
od czerwca na letnisku, używa 
tam w pełni wypoczynku, kie
dy ja duszę się w tych rozpa
lonych murach miasta. Albo 
inny pan i władca, którego nie 
stać (a takich jest obecnie więk
szość) na letnisko dla żony, po-. 
wie oburzony: ależ moja żona 
nigdzie nie pracuje, zajmuje się 
gospodarstwem i dziećmi. 

Bierzemy was samych Czy-

M . U . P . 
Program rozgłośni M.U.P. w 

dniu 2 sierpnia: godz. 19—19.45 
koncert, godz. 19.45—20 odczyt 
„Żubr jego przeszłość i przysz
łość", 20—20,25 koncert, 20.25— 
20.35 odczyt „Prawa Polski do 
kolonji", 20.35—20.50 koncert, 
20.50—21.05 Dziennik Wieczor
ny i komunikaty miejscowe P. 
A. T., 21.05—21.30 koncert, 21.30 

21.40 kronika z wielkiego świa-

nowemi programami orazustro 
jem i organizacją szkoły, w 
związku z wprowadzeniem w 
życie nowej ustawy o ustroju 
szkolnictwa z dnia 11 marca 
1932 r„ ministerstwo W.R. i O.P. 
zarządziło zorganizowania dwu
tygodniowego kursu programo-
wo-ustrojowego w czasie wakacji 
dla nauczycielstwa. W kursie 
tym miało wziąć udział 60 na

uczycieli z powiatów łomżyń" 
skiego i szczuczyńskiego. Jed" 
nak dzięki interwencji kierów" 
nika i opiekuna kursu inspekto" 
ra szkolnego p. Marszałka uczę
szczało około 106 nauczycieli z 
pow.: łomżyńskiego, szczuczyń
skiego, ostrów-maz.-sokólskie-
go i lipnowskiego. Kurs ten zo
stał w ub. tygodniu zakończo
ny. Prelegentami byli inspektor 
szkolrfy p. Benson oraz profe
sor Józiński. 

telnicy na świadków, że wielu 
z was również się zdziwi po
mysłem „urlopy dla żon", któ
re są na letniskach, albo zaj
mują się gospodarstwem do-
mowem. 

A jednak... Każdy pracownik 
ma prawo do urlopu po roku 
pracy. Ma pozatem dni świą 
teczne. Dzieci mają wakacje. 
Tylko gospodyni, tona i matka 
niema ani świąt, ani urlopów. 

Z dnia na dzień pełni swój 
obowiązek, zawsze i wszędzie, 
czy w domu, czy na letnisku, 
a w niedzielę musi jeszcze za
stąpić służącą, która idzie na 
spacer. Święta zaś to -tylko 
okres wzmożonej pracy gospo 
darskiej, w kuchni i przy przy 
jęciach gości. Bezustanna troska 
o dzieci, o ich zdrowie, o pie
luszki, gdy są małe, o postępy 
w nauce, gdy są starsze. 

Lekarze dziwią się często 
wytrzymałości nerwów matki, 
która po przepracowanym dniu, 
całe noce poświęca pielęgno
waniu słabego dziecka. Nie 
przerwany tok życia gospodyni 
i matki zużywa wkońcu znacz 
nie więcej nerwów, niż praca 
zawodowa ojca. 

A bywa najczęściej tak, że 
ani ona sama, ani nikt za nią 
nie myśli, by mogła mieć dla 
siebie czas odpoczynku. Obec
nie prawo przyznaje służącym 
coroczny obowiązkowy urlop. 
Słusznie, a urlop pani domu? 
Czy nie należy się jej dwa ty
godnie, spędzonych poza do
mem, na wycieczkach czy roz 
rywkach? • 

Co o tem myślicie, panowie 
mężowie? 

8 lOjoraz wyrównała swój re
kord w skoku wzwyż 1 m. 33 
cm. Do tego dochodzą dwa no
we rekordy w sztafetach t. j . w 
żeńskiej 4x75 m., sztafeta Ja
giellonji w składzie Suchocka, 
Woronecka, Kudaizewiczówna 
i Daszutówna uzyskała ładny 
wynik 43 sek. 7/10 — zaś szta
feta olimpijska Jagiellonji uzy
skała świetny wynik zaledwie 
o 3 sek. gorszy od reprezenta
cji Polski, a mianowicie: 3 mi
nuty 29 sek. i 9/10. 

Na specjalne podkreślenie za
sługuje nadzwyczajny bieg Ku
charskiego na 400 mtr. w sztafe
cie, co bynajmniej nie umniej
sza zasług pozostałych człon
ków sztafety, którzy wywiązali 
się z trudnego zadania pierw
szorzędnie. Najwięcej punktów 
dla Białegostoku zdobył Luck
haus oraz Kucharski i Fiedo
ruk. Wyniki konkurencji pań 
były również pierwszorzędne, 
szczególnie w rzutach, gdzie w 
dysku p. Wajsówna uzyskała 
bardzo dobry wynik 41 m. 71 
cm. w kuli 11 m. 30 cm. W 
skoku wzwyż po raz pierwszy 
byliśmy świadkami skoku na 
wysokości 1 m. 43 cm., który 
zupełnie lekko wykonała p. Waj
sówna. Bardzo licznie zebrana 
nasza inteligencja, z wielkiem 
zainteresowaniem śledziła prze
bieg zawodów, darząc zwycięz
ców • długotrwałemi oklaskami. 
Naturalnie najwięcej emocji 
przyniosła sztafeta olimpijska, 
przyczem wszyscy jej zawod
nicy, którzy tak dzielnie się spi
sali, byli serdecznie oklaskiwa
ni przez rozentuzjowaną pub
liczność. Sztafeta ta biegła w 
składzie, który warto zapamię
tać: 800 m. Strzałkowski, 400 m. 
Kucharski, 200 m. Szydłowski i 
100 m. Luckhaus. 

Były gracz drużyny piłki noż
nej Jagiellonji Komendo-Borow
ski ' Antoni, przeniósł się do 
Lwowa i gra W tamtejszej ligo
wej Pogoni. Na meczu Pogoni 
z wiedeńskim Hakoahem, który 
zakończył się zwycięstwem Po
goni był strzelcem jednej bramki. 

Zespól firtyittiw Teatru fliijskiego 
w Grodnie 

Samorządów woj. Białostockiego 
T e a t r „ P a l ą c e " 

Czwartek, dn. 3-go sierpnia r. b. 
o godz. 8 m. 30 wiecz. 
Pożegnalny występ 

ZofJI USTARBOWSKIEJ, 
Stanisława Smoczyńskiego 

przed wyjazdem na stałe do Warszawy 

OCZY KSIĘŻNICZKI 
FATIMY 

Ko media w 3-ch aktach Stefana 
Kicdrzynskieg* 

| Bezyseri* >Ct»ni , ł»w» Smoczyńskiego 
Ceny od łj? t'- *° 2 *»• «> «'• 

SUD0RY 
, , A P . H O W A L T S K I ' 

POTiHIEHIŁA, Wf 

88 cudzoziemców 
w Białymstoku 

W ub. miesiącu do Białego
stoku przybyło 88 cudzoziem
ców, w tem z Niemiec 20, ze 
Stanów Zjednoczonych 16, z 
Anglji 7, z Francji 6, z Cze
chosłowacji i Wioch po 4, z 
Szwecji, Litwy, Austrji, Łotwy, 
Rumunii i Rosji Sow. po 3, z 
Gdańska, Palestyny, Węgier po 
2,"Meksyku i Szwajcarii po 1 i 
z ianych państw 5. Wyjechało 
z Białegostoku 74 osoby. 

W y j a ś n i e n i e 
W tych dniach podaliśmy 

wiadomość o sporządzeniu przez 
policję 2 protokółów w hotelu 
. Ritz" za uprawianie nierządu. 
Jak nam wyjaśnia dyrekcja.ho-
telu, protokóły te zostały spo
rządzona na żądanie portiera 
przeciwko kobiecie lekkich o-
byczajów. 

WKRÓTCE 
ir „APOLLO" 

Rewelacyjny film 
FREDA NIBLO 

DDNOUAN 
rolach 
głównych 

BOHATER „CZEMPA" 

Ami COOPER 
B°R" KARLOFF 

I 1 « SCHILLIfIG 

Zdzisława-flaria-Grażyna-Bogumiła-Ludmiła-Bronisława 

niKIEWICZdWNA 
a r . 16 l i s t o p a d a 1 9 2 8 r. 

opuściła ten świat dnia 31 lipca 1933 r. 
uniósłszy ze sobą swe jasne i promienne dla wszystkich życie, 

pozostawiając w sercach smutek i żal. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 2-go sierpnia r. b . o godzinie 9-ej rano 

z kościoła 42 p . p . na cmentarz Katolicki, o czem zawiadamiają 

K o c h a j ą c y R o d z i c e . 

Protesty wekslowe 
W czerwcu rb. dal się zau-

uwałyć spadek protestów weks
lowych. Według danych Głów
nego Urzędu Statystycznego za
protestowano na terenie całej 
Polski 165.6 tys. sztuk weksli 
na sumę 33.9milj. złotych, wobec 
185.5 tys. sztuk w kwietniu na 
sumę 37.2 milj. zł. 

Protesty wekslowe w czerw
cu przedstawiały się w poszcze
gólnych województwach nastę
pująco (pierwsza cyfra ilość 
weksli w tysiącach sztuk, dru
ga wartość w milionach złotych): 
Warszawa 30.2—8.7, woj. war

szawskie 10.6—1.6, łódzkie 28.9 
— 4.0, w tem Łódź 18.7 — 2.6, 
kieleckie 13.1-2.0, lubelskie 7.1 
—1.2, białostockie 8.6—1.1, wi
leńskie 8.4—1.2, w tem Wilno 
6.8—0.9, nowogródzkie 3.0—0.5 
poleskie 3.0—05, wołyńskie 6.0— 
0.9, poznańskie 9.8—3.4, w tem 
Poznań 3.3—1.7, pomorskie 4.7 
—1.4, śląskie 4.8—1.3, w tem 
Katowice 1.9—0.6, krakowskie 
9.8—2.3, lwowskie 11.9—2.8, w 
tem Lwów 5.4—1.7, stanisła
wowskie 3.1—0.5, tarnopolskie 
3.2-0.5. 

Or. med. N. PRYŁUCKI 
choroby wewnętrzne 

(spec. serca i pluć) 
p r z e p r o w a d z i ł s i ę 
na ul. Sienkiewicza 40, tli. 9-34. 

Dr. A. A D A M O W I C Z 
Cliroly: ikfirn, Hiirrizii, pfrlm (ilimic) 

Przyjmuje w gabinecie 
D r . A . G U R W I C Z A 
BIAŁYSTOK, Marn. PH«idtki«fe 17, U l . 6-40 
od godz. 16 de l-«j 1 od *-«( do 8-ej wiocr, 

ramtętajmy a bezrobotnych 

Pięciobój panów 
o mistrzostwo Polski 
W dniu 20 sierpnia br. odbę

dzie się w Białymstoku pięcio
bój panów o mistrzostwo Pol
ski. Do tego czasu zgłoszeni zo
stali Wieczorek — rekordzista 
Polski w pięcioboju, Zieniewicz 
i Wojtkiewicz z Wilna, z War
szawy—Lokajski, Pławczyk (o-
limpijczyk Polski, fenomenalny 
skoczek wzwyż), Siedlecki rów
nież olimpijczyk oraz Luckhaus 
i Sawicki z Jagiellonji. Zgło
szenia innych okręgów spodzie
wane są w najbliższych dniach. 

Ha tle konkurenci! 
W dniu 15 czerwca 1932 r. 

firma Jan Gótz, Okocimski 
Browar i Zakł. Przem. w Ło
dzi zgłosiła do Urzędu Patento
wego znak towarowy obrazowy 
„Rum-ba", zarejestrowany na 
rzecz tej firmy Kierownik fir
my Rajmund Kacowski i przed
stawiciel tej firmy w Białym
stoku Mojżesz Szprung zauwa
żyli, że firma „Aquasan" w 
tymże czasie rozpoczęła sprze
daż lemoniady z takąż etykietą. 
Pomimo ostrzeżenia „Aquasan" 
rozpowszechniał do końca 1932 
roku lemoniadę z tą nazwą. Na 
skutek skargi firmy Gótz do u-
rzędu prokuratorskiego, wdro
żono śledztwo i kierownik fir
my „Aąuasan" p. Wł. Perel-
sztejn stanie przed sądem okrę
gowym. 

Fałszywe jednozłotowki 
Cyrle Robotnik puszczał w 

obieg fałszywe jednozłotowki. 
Dochodzenie w tej sprawie pro
wadzi policja. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki; 

O. Gessnera, Lipowa 18 i B-ci 
Kuryckich, Sienkiewicza 34. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel, 5-03 „Linas Hacedek". 

Dr.M.Kanel 
Ctmaj niw nm, tUni I ńiuiililm 
Przyimuje od godz. 9—1 I od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 N>-
ul Slanklawtua ł l (panar) tal. »•* . 
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